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K r a k ó w  20 grudnia.

Przeciwko rządom ministrów Napoleona III 
opozycya ówczesna podnosiła najsilniej i naj­
skuteczniej zarzut nadużywania ustaw wy­
jątkowych. Rzeczywiście nie da się zaprze­
czyć, źe cesarstwo używało, czy może na­
wet naduźywrało dla swej obrony od we­
wnętrznych przeciwników ustaw ad hoc 
układanych, a zmierzających najczęściej do 
nadania władzy wykonawczej nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw. Ustawy te wymierzone 
zwykle przeciwko jednej klasie ludzi, do­
tykały nieraz całego społeczeństwa, były 
dlatego bardzo niepopularne i przyczyniły 
się nawet do niezwykle łatwego obalenia 
cesarstwa. Trzecia Rzeczpospolita, która 
objęła spadek Napoleona III pod hasłem 
wolności i równości, musiała prędko uciec 
się do ustaw wyjątkowych dla zapewnienia 
sobie trwalszego bytu. Parlament republi­
kański uchwalił cały szereg praw, w zasa­
dzie bardzo niesprawiedliwych i krzywdzą­
cych, a wywołanych jedynie względami po­
litycznemu Przypominamy tylko ustawy 
przeciwko rodzinom, które we Francyi pa­
nowały, usunięcie ze sądownictwa żywiołów 
monarchicznych, prawa przeciwko zakonom, 
wrreszcie nawet prawa szkolne. Wszystkich 
tych ustaw potrzebowała Rzeczpospolita, aby 
złamać opozycyę monarchiczną, tak samo 
jak Napoleon III usiłował pokonać opozy­
cyę republikańską. Obecnie republikańska 
forma rządu utrwaliła się we Francyi, przy­
najmniej na jakiś czas, a monarchiści są 
tak rozbici i osłabieni, źe przestali być gro­
źnymi. Idee republikańskie zwyciężyły na 
całej linii, a politycy stojący u steru wła­
dzy, próbowali urzeczywistnić te doktryny, 
których teoretycznymi apostołami byli do­
tychczas. Zupełna i nieograniczona wolność 
druku i stowarzyszeń, należała zawsze do 
głównych punktów republikańskiego pro­
gramu, a ludzie, którzy obalili cesarstwo, 
nie omieszkali nadać swoim doktrynom 
mocy ustaw powszechnie obowiązujących. 
Dziś, po dwudziestu latach panowania, Rzect^ 
pospolita powraca do dawniej metody i ogła­
sza cały szereg ustaw, ścieśniających te 
swobody, które miały być najwyższym idea­
łem doskonałej wolności.

Kilkakrotne zamachy anarchistów zwró­
ciły uwagę władz, parlamentu i społeczeń­
stwa na sposoby agitacyj, używane przez 
tych zbrodniarzy, osłaniających się pozo­
rami politycznego stronnictwa. Oczywiście 
najlepszym środkiem propagandy była prasa, 
a korzystając z nieograniczonej wolności 
druku, stworzyli anarchiści cały szereg wy­
dawnictw peryodycznych, jak Plre Peinard , 
L a  Revolte, Revue anarchistę, w których 
otwarcie zachęcano do morderstw i poda­
wano wskazówki co do wyrobu przyrzą­
dów zniszczenia.1 Wszystko było potworne

w tych pismach: tendencya, język, treść i 
forma, a przecież miały one i mają wy­
starczającą liczbę czytelników i do osta­
tnich czasów wychodziły regularnie bez naj­
mniejszych przeszkód ze strony władz bez­
pieczeństwa, rozsyłane przez poczty pań­
stwowe, sprzedawane na ulicach i placach 
wszystkich większych miast Francyi. Pierw­
szy to chyba wypadek w dziejach cywili 
zacyi, aby pospolici mordercy mogli nie­
tylko organizować się w związki i kluby, 
ale utrzymywać własne organa i odbywać 
publiczne zgromadzenia pod okiem władzy, 
która w dodatku czuwa nad porządkiem 
tych szanownych zebrań. Ale stronnictwo 
p zewrotu nie ogranicza się we Francyi do 
samych anarchistów. Radykalni socyaliści 
nie są od nich o wiele umiarkowańsi, a ich 
propaganda, pozbawiona zbrodniczej otwar­
tości, jest może niebezpieczniejsza. Jeżeli 
anarchiści usiłują podkopać zasady ogólnej 
moralności, to socyaliści pracują przede- 
wszystkiem nad zniszczeniem uczuć patryo- 
tycznych w klasach pracujących. W rezul­
tacie oba te kierunki prowadzą do jednego 
celu, do zupełnego zdezorganizowania spo­
łeczeństwa, a socyalny internacyonalizm jest 
w stepem do wojującego anarchizmu. Tru­
dno dać wiarę, do jakich rozmiarów doszła 
w8 Francyi autypatryotyczna agitacya i jak 
jaskrawe formy przybrała. Koszary są za­
sypywane broszurami, pouczającemi żołnie­
rzy, źe hasło miłości ojczyzny jest czczym 
frazesem, wymyślonym przez kapitalistów 
dla gnębienia ludu. Na publicznych zgro­
madzeniach mówcy socyalistyczni wyszy­
dzają patryotyzm i znajdują się nawet de­
putowani, którzy z trybuny parlamentarnej 
wygłaszają zasady międzynarodowego ko­
smopolityzmu. Ta otwarta i wytrwała agi­
tacya musi ostatecznie doprowadzić do za­
chwiania podstaw społecznej moralności, do 
pozbawienia pewnych klas społeczeństwa 
tych wszystkich zasad, które stanowią czyn­
nik uszlachetniający, a umysłom znękanym 
ciężką walką o byt dostarczają wielkiej 
duchówŁj jfuciechy. -

Spostrzeżono nareszcie we Francyi wiel­
kie niebezpieczeństwo, wynikające z tego 
stanu rzeczy, i dla zapobieżenia mu chwy­
cono sie ustaw wyjątkowych, niedawno u- 
chwalonych, które są oczywiście tylko pa- 
liatywnemi środkami i nie niszczą zarodków 
złego. Agitacya anarchistyczna będzie ostro­
żniejsza i mniej rażąca, ale podstawy jej 
pozostaną niezmienione, a lista ich zwolen­
ników niewiele się zmniejszy. Nie sądzimy 
również, aby kroki międzynarodowe dopro­
wadziły do celu. Wspólna akcya mocarstw 
europejskich na tem polu, projektowana po­
dobno przez rząd hiszpański, jest z jednej 
strony niemożliwą z powodu zupełnego bra­
ku politycznego porozumienia pomiędzy mo­
carstwami, a z drugiej strony niebezpieczna

przez konieczny udział Rosyi. Zresztą ce­
lem tego antyrewolucyjnego związku państw 
byłaby wyłącznie represya, która może do 
pewnego stopnia, choć niezupełnie, zapo- 
biedz zbyt częstym zbrodniom, ale zbro­
dniarzy nie poprawi. Anarchizm i pokrewne 
mu kierunki nie są wyłącznie zarazą fizy­
czną, którą mogą stłumić kordony sanitarne, 
ale chorobą ducha, którą należy zwalczać 
także moralnemi środkami.

Przegląd polityczny.
W czorajszem posiedzeniem Izby panów, którego 

przebieg podajem y poniżej, zakończyła się przed­
św iąteczna sesya parlam entu. D eklaracye księcia 
Schonburga, X. H ausw irtba i br. F alkenhayna 
oraz odpowiedź prezydenta ministrów były finałem 
pierwszego okresu rządów koalicyjnego gabinetu, 
finałem dobrze na przyszłość wróżącym. Punkt 
ciężkości politycznej sytuacyi przenosi się teraz 
do sejmów krajow ych, przedew szystkiem  zaś do 
sejmu czeskiego, gdzie dyskusye natury politycz­
nej staną się nieuniknione. W edług informacyi 
pragskiej Politik , wybitni politycy czescy konfe­
rowali temi dniam i nad spraw ą program u obrad 
czeskiego sejmu z prezydentem  gabinetu księciem 
W indischgratzem  oraz z ministrem skarbu Drem 
P lenerem , który zatrzym a swój dotychczasowy 
m andat sejmowy. W konfenrecyach tych brali udział, 
oprócz nam iestnika i m arszałka Czech, także hr. 
Ferdynand Buquoy i hr. Schonborn. M inisterstwo 
koalicyjne podobno ma zam iar o ile możności u- 
uikać przedkładania projektów, któreby m ogły dać 
sposobność do politycznych zatargów. Dlatego 
projekt trutnow ski zostanie na razie pow strzym a­
ny ; wniesiona zostanie tylko spraw a utworzenia 
nowej reprezentacyi powiatowej W eckeldorfskiej. 
Najprawdopodobniej nie obejdzie się i przy tej 
sposobności bez poruszenia spraw y punktacyj ugo­
dowych i pozostających z nią w zw iązku przed­
miotów. K orespondent Politik  zw raca przytem 
uwagę na ciekaw ą anom alię, że teraźniejsza se­
sya sejmu czeskiego uchwalać będzie odrazu dwa 
budżety na rok 1893 i 1894. Sesya sejmu cze­
skiego ma trw ać pięć tygodni.

W brew doniesieniom niektórych dzienników ber­
lińskich, które utrzym ywały, że następcą hr. Solmsa 
na stanow isku am basadora niemieckiego w R zy­
mie zam ianowany ma zostać hr. Lim burg Stirum , 
■'■’-ew nia N ordd. AUg. Z  tg, że na stanowisko to 
przeznaczony jest dotychczasowy poseł w Buka 
reszcie B ernard Btllow. Przyszły am basador jest 
synem zmarłego sekretarza stanu w urzędzie spraw 
zagranicznych. Btllow zaczął dyplom atyczną ka- 
ryerę jak o  attache w Rzymie i był następnie se­
kretarzem  legacyi w Atenach i w Paryżu. Przez 
jak iś  czas był zatrudniony w politycznym w y­
dziale m inisterstw a spraw zagranicznych. Po ber­
lińskim kongresie, w którym brał czynny udział 
w charakterze radcy am basady, urzędow ał czas 
jakiś w Paryżu i w Petersburgu i ztam tąd w r. 
1889 przeniesiony został na samodzielne stanow i­
sko w Bukareszcie. Żona posła Blilowa jest w ło­
szką, z domu C am poreale; m atka jej, była póź­
niejsza pani L aura M inghetti, żona głośnego wło­
skiego m ęża stanu.

W uzupełnieniu podanych wczoraj szczegółów 
o organizacyi anarchistycznej we F rancyi i o je- 
dnem z centrów anarchistycznego ruchu okolic 
P aryża , jakiem  jest Choisy le-Roy, w ypada za­
znaczyć, że rodzajem szkoły głównej dla an ar­

chistycznych adeptów we Francyi je s t Marsylia. 
Z niej wyszli praw ie wszyscy głośniejsi dynam i- 
tardzi czasów ostatn ich; oprócz Y aillanta, w niej 
kształcił swój umysł także słynny Leauthier, spraw ­
ca zamachu na serbskiego posła Georgievicsa. —  
Anarchiści w M arsylii dzielą się na trzy grupy. 
N ajgłów niejsza sk łada się z ludzi n auk i, z inży­
nierów i profesorów ; dwie drugie z robotników i 
proletaryuszów. W szystkie trzy  pozostają ze sobą 
w ścisłych związkach i utrzym ują stosunki z P a­
ryżem i z anarchistycznem i ogniskam i we W ło 
szech. Przy rewizyach znaleziono mnóstwo listów, 
które świadczą o organizacyi doskonałej i kom­
pletnej ; listy te nie są przesyłane przez pocztę 
rządow ą, lecz przez jak ąś  osobną pocztę an ar­
chistyczną. Zauważono przytem , że anarchiści mar- 
sylscy bardzo mało pracu ją , cały czas przesia­
dują w szynkach i w ydają bardzo dużo pienię 
dzy; zkąd te pieniądze pochodzą, zbadać trudno. 
Aresztowany onegdaj w Paryżu anarchista Jakób 
Merigeau prawdopodobnie przygotowywał nowy 
zamach dynamitowy. Podczas aresztow ania Meri 
geau pragnął sobie odebrać życie. Chemik Girard 
ośw iadczył, że proch, znaleziony w mieszkaniu 
M erigeau, był bardzo niebezpiecznym m ateryałem  
wybuchowym.

Spraw ozdania o przebiegu rewoluęyi brazylij­
skiej zwykle niedokładne i skąpe doznają uzupeł­
nienia pod niejednym względem przez ciekawe i 
obszerne listy pomieszszone w paryskim  Journal 
des Debats. Autor tych listów potw ierdza, że 
w Rio de Janeiro  w istocie m yślą o restytucyi 
monarchii. A dm irał de Mello, jakko lw iek  republi­
kanin, dał się wreszcie przekonać admirałowi de 
Gama, że nie pozostaje nic innego do uczynie­
nia, jeżeli się chce szczerze ratow ać kraj przed 
anarchią. Admirał de Gam a wysłał naw et natych­
m iast ajentów do Europy, którzy otrzymali pole­
cenie rozpoczęcia rokowań z hrabiną d ’Eu. Ponie­
waż hr. d’Eu nie je s t w Brazylii popularna, cho­
dziło o to, aby ją  skłonić do abdykacyi na rzecz 
najstarszego syna don Pedra d’A lcantara, ucznia 
akadem ii wojskowej w W iener-Neustadt. W szy­
stkie odnośne rokow ania nie doprowadziły jednak 
do niczego. Wobec tego powstał w Rio de Janei­
ro projekt powołania na tron syna drugiej córki 
zmarłego cesarza, młodego księcia Piotra sasko- 
kobursko-gotajskiego. Ponieważ dla względów o- 
portunistycznych i tej myśli także w ypadło za ­
niechać, adm irał de Gam a powziął oryginalne po­
stanowienie utworzenia monarchii bez monarchy, 
w razie gdyby hrabina d ’Eu stanowczo praw 
swoich zrzec się nie chciała. W braku cesarza, 
któryby rządził wraz z radą stan u , ma rządzić 
sam a rada stanu, rodzaj rady rejencyjnej złożonej 
z dawnych i zaufanych sług cesarza don Pedra. 
Dla pozyskania prowincyj m a im być nadana au ­
tonom ia; B razylia stałaby się w tedy państwem 
związkowem, którego w ładza centralna spoczy­
wałaby w rękach rady rejencyjnej i Izby depu­
towanych.

Jlad a  p ań stw a .
Izba panów odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie 

przed formalnem odroczeniem Rady państw a. Po 
przyjęciu bez dyskusyi zarządzeń w yjątkowych 
w Pradze i okolicy, referował baron P u s s  w a i d  
w imieniu komisyi budżetowej o prowizoryutn bu- 
dżetowem od 1 stycznia do końca m arca 1894 r. 
i wniósł przyjęcie takowego. W dyskusyi jenerał 
nej zapisani byli do głosu (p ro ):  ks. Schonburg, 
opat H auswirth i hr. Falkenhayn, którzy w im ie­
niu stronnictw, na jak ie  dzieli się Izba panów, 
złożyli oświadczenia co do stanow iska swego wobec 
nowego rządu koalicyjnego.

Pierw szy przemówił ks. S c h o n b u r g :  W imie­
niu lewicy tej wysokiej Izby, pozwalam sobie 
oświadczyć, iż pochwalamy i zgadzam y się na 
program rządu i że obstając przy naszych zasa­
dach i tradycyacb, w yrażam y rządowi chętnie na­
sze zaufanie. Także i przy spełnieniu zadań, jakie 
sobie rząd w pierwszej chwili zakreślił, może on 
liczyć na nasze poparcie. Szczególnie rychłego 
urzeczywistnienia w ym aga reforma wyborcza, k tóra 
ma być przeprowadzoną przez w ciągnięcie warstw  
ludu, dotychczas niemających praw a głsowania 
i przy zastrzeżeniu zasady reprezentacyi interesów. 
Z szczególnym oklaskiem  witamy postanowienie 
rządu w ystąpienia silnie przeciw dążnościom, 
szkodzącym ogólnemu dobru państw a i odpierania 
energicznie żywiołów, grożących zaburzeniem po­
koju społecznego. W tych stosunkach głosując za 
przyzwoleniem prowizoryum budżetow ego, speł­
niamy nietylko nasz obowiązek, ale dajem y zara­
zem w yraz zaufania w działalność obeeuego rządu.

Opat H a u s w i r t h :  Zabieram  glos w imieniu 
grupy środkowej tej wys. Izby. Liczne enuneya- 
cye , jak ie  rząd złożył przy objęciu urzędowania, 
pozwalają poznać z całą dokładnością program  
jego, oraz cele i in teneye, jakiem i się kierować 
zamierza. Grupa środkow a, k tóra  w spokojnem, 
fachowem i pojednawczem traktow aniu spraw  pu­
blicznych upatruje najlepsze poparcie wielkich ce­
lów państw a i ogółu ludności, mogła tylko z za 
dowoleniem przyjąć do wiadomości oświadczenie 
rządu i ma zaufanie, iż inteneye rządu, tak  blisko 
stojące naszej party i, przy poparciu wszystkich 
stronnictw tej Izby, będą przeprowadzone prze­
zornie i silnie dla dobra państw a i ludności, ja k  
niemniej dla utrzym ania i czem raz większego 
wzmocnienia m ocarstwowego stanow iska i powagi 
naszego państwa. W tej nadziei, owianej, n a jgo ­
rętszym patryotyzm em , będziemy z całą życzli­
wością brali udział w obradach i nie w aham y się 
przyzwolić na  prowizoryum budżetowe.

Hr. F a l k e n h a y n :  Grupa prawicy tej wyso­
kiej Izby z żywym interesem przyjęła do w iado­
mości oświadczenie nowego rządu. Powołany przez 
Cesarza do prow adzenia spraw  państw a, może 
rząd liczyć z naszej strony na ów szacunek , j a ­
kim zwykliśm y otaczać mężów, tak  szczególnie 
odznaczonych zaufaniem Cesarza. Jeżeli z zadań, 
jakie rząd przedew szystkiem  zam ierza przeprow a­
dzić , przy ciągłej baczności na utrzym anie m o­
carstwowego stanow iska i siły zbrojnej monarchii, 
działalność jego ma być zwróconą ku ekonomi­
cznym i finansowym sprawom, to jesteśm y prze­
konani, że przez to zyskaną będzie ważna pod­
stawa do wspólnej pokojowej pracy, której w y­
nikiem będzie um iarkowanie, a także zaspokoje­
nie często sprzecznych ze sobą dążności, jeśli cel 
zawąze ze wszystkich stron z równie patryotyczną 
dobaj^w olą będzie wzięty p o d ‘rozwagę. Z ufnością 
spoglądam y w  spełnienie zadania, uw ażanego i 
przez nas za trudne, a rząd może w pełnej mie-v 
rze liczyć na poparcie naszej grupy. Jakkolw iek  
i nasza grupa obstaje niewzruszenie przy zasa­
dach ją  łączących, to jednak, szanując uprawnio­
ne inne zapatryw ania, ja k  dawniej, tak  i teraz 
starać się ona będzie konstytucyjne prace Izby 
popierać w kolegialnej zgodzie z innemi grupam i. 
Po tem, co powiedziałem, nie potrzebuję cbyba 
dodawać, że grupa nasza przyzw ala na prowizo­
ryum budżetowe.

Prezydent gab inetu , ks. W i n d i s c h g r a t z ,  
przemówił następnie w te  słow a: Ze złożonych 
właśnie oświadczeń wypływa, iż istniejące w tej 
Izbie trzy szanowne grupy, przy zastrzeżeniu sw o­
ich zasad i tradycyj, gotowe są popierać rząd 
w rozwiązaniu trudnych zadań, jak ie  zakreślił 
w oświadczeniu, złożonem w obu Izbach Rady 
państwa. T a  życzliwa gotowość zobowiązuje mi

Listy o rzeczach morawskich
pisane przez Czecha.

(Ciąg dalszy).

III.
(W domu „Czeskiej Besedy11 w Bernie. —- Ład i 
skład. —  Organiczny porządek. •—  Dziennikarstwo 
i literatura. —  „Matica Morawska. “ —  Towarzy­
stwo św. Cyryla i Metodego. —  Biblioteki. —  Szkoła 

dla pań „Vesna“).

Osobliwością Berna je s t dom „Czeskiej B esedy.“ 
W ytw orny to gm ach, wybudowany 1872 roku na 
kładem  kilkuset tysięcy guldenów. Z niego też 
wyniósłem najprzyjem niejsze Berna wspomnienia, 
a  zarazem  w iarę i p rzekonanie, że czeski żywioł 
w tem mieście nie najgorzej je s t zorganizowany. 
Przydałby się gm ach tak i samej P radze, gdyż 
p raska  B eseda m ieszczańska pod niejednym  w zglę­
dem nie w ytrzym a porównania z punktem  zbor­
nym  Czechów m orawskich w Bernie. P rzy  zak ła­
daniu  „domów narodow ych11 warto brać przykład 
z Berna.

P iękne to i miłe centrum tow arzyskie i umy­
słow e; przedew szystkiem  godne społeczeństwa, 
które nietylko m a swoje potrzeby, lecz i radzić 
sobie umie. Je s t to instytucya w najwyższym 
stopniu sym patyczna, już dlatego sam ego, że 
je s t rzetelnem  świadectwem organicznego porząd 
ku. — Z akład  ten imponuje każdem u , a życie 
w nim daje bardzo korzystne pojęcie o pewnych 
przynajm niej stronach stosunków Czechów berneń- 
skich.

W chodzisz, w ydaje ci s ię , że gmach oddano 
na  użytek publiejny dopiero w czoraj, nie przed 
20 laty. W szędzie ład  i sk ład , wszędzie czysto i 
porządnie, nigdzie odrapanych ścian lub innych 
oznak zaniedbania, które podróżującego po sło­
w iańskich krajach tak  często rażą. Chodzisz tu 
po białych schodach i dobrze oczyszczonych ko­

biercach. Niema w praw dzie przepychu, m arm uro­
wych filarów, ale je s t komfort mieszczański.

Co się mieści w tym gm achu? W szystko, co 
jest potrzebne w takiem  miejscu zebrań. Jest prze­
dewszystkiem  obszerna, elegancka s a la , po cze­
sku „dvorana ,“ gdzie odbyw ają się świetne kon­
certy, odczyty, zebran ia , bale i t. d. D awniej, d o ­
póki w Bernie nie było osobnego czeskiego teatru, 
w tej sali i muza dram atyczna m iała swoje go­
ścinne schronienie. Również na piętrze znajdują 
się pokoje „cztenafskeho spolku“ (czytelnia), gdzie 
rozłożone są  do użytku prawie w szystkie pisma 
czeskie i niejedno zagraniczne słowiańskie. Na 
parterze znajduje się sala „Sokoła11 berneńskiego 
z garderobam i, dalej redakeye politycznych dzien­
ników : M orawskiej Orlicy, wychodzącej już od 
30 lat i H lasu , wychodzącego od 44 la t; lokale 
„akcyjnej drukarni m oraw skiej11 i „katolicko-poli- 
tycznej Jedno ty .11 W końcu należy się wzm ianka 
eleganckim lokalom restauracyjnym  i ogródkowi, 
przyczem nie waham się podnieść, że dają  tam 
pić i jeść bardzo porządnie, co mimo naj poety - 
czniejszego usposobienia człowieka nie jest rzeczą 
obojętną i podrzędną w punktach zbornych tego 
rodzaju.

Słowem , dom Besedy robi wrażenie bardzo do­
bre , spełnia on zadanie swoje znakomicie. Dobrze 
tam wszystkim gościom , bo są  u siebie i czują 
się u siebie.

Stworzenie takiego domu było dla Czechów 
berneńskich istotną koniecznością i jest prawdzi- 
wem dla nich dobrodziejstwem. Nic więc dziwne­
g o , że schodzą i zbierają się tam wszyscy: Sta- 
roczesi i Młodoczesi, wyżsi i niżsi urzędnicy, p ro­
fesorowie, redaktorowie, literaci, mieszczanie, prze­
mysłowcy, naw et i wojskowi. Nierzadko zjawi się 
tam też charakterystyczna ja k a  postać z prowin- 
cyi. Mówiono mi w reszcie, że ja k  się chce zoba­
czyć ładne panie m oraw skie , to trzeba iść na kon­
cert lub zebranie do Besedy. T o , co sam w idzia­
łem , potwierdza to zdanie.

Nadmieniłem w y że j, że w domu Besedy miesz­
czą się redakeye dwóch dzienników politycznych 
i że zbiera się tam  również św iat literacki. W szak 
chlubić się on może takim i uczonym i, jak  archi-

waryusz W incenty Brandl i Franciszek Bartosz, 
o których pracach nieraz pochlebne wzmianki 
czytałem też w pismach polskich. N iestety nie tu 
miejsce na szczegółowy rozbiór działalności uczo­
nych i p isarzy; mogę tylko kilku ogólnemi słowy 
w skazać na niektóre objawy ruchu literackiego 
na Morawach.

Prócz pism politycznych wychodzą w tym  kraju 
aż cztery pisma l i t e r a c k i e  (!), m ianowicie: 
H lidka lite ra m i  (pod redakcyą dyrektora papie­
skiej drukarn i w Bernie), Obzor (red X. Wl. 
Śtastny), L ite ra m i L isty  (red. Fr. Dlouby) i N iva  
(red. Dr Rypaóek). Ciekawą cechą pism literackich, 
na Morawach wychodzących, jest, że ze szczegół 
ną ochotą upraw iają  kry tykę, o której warto bę­
dzie napisać kiedyś słów parę osobno. 
v Z naukowych pism należy wymienić kw artalnik 

Casopis matice Moraoskó, który powołany został 
do życia przez Brandla i Bartosza. Co do „Maticy 
M orawskiej11 podnoszę, że instytucyi tej zaw dzię­
cza literatura czeska cały szereg poważnych i spe 
cyalny eb publikaeyj morawskich n. p .: B a r t o s z a :  
M oravska dialektologie i N arodni pisnę moravske\ 
B r a n d l a :  Ż yciorysy P aw ia Józefa  Ś a fa r ik a ; 
Karola Jar-Erbena  i Józefa  Dobrowskiego, L isty  
Karola z  Żerotina ; D ń d i k a :  D zieje M orawii, 
M a t z e n a u e r a :  Słownik obcych słów w językach  
słowiańskich  itd. Staraniem  „Maticy M orawskiej11 
wyszła też obszerna antologia poezyi słowiańskiej 
w tłumaczeniach czeskich, zestawiona przez Fr. 
W ymazała, w której dział polski bardzo poważnie 
je s t przedstawionym.

Wielce rozpowszechnione są zwłaszcza w ydaw ­
nictwa drugiej instytucyi m oraw sk iej: „Dćdictvi 
sv. Cyrylla a M ethodćje,11 k tóra w ydaje książki 
religijne i inne dla nauki i zabawy. Świetne 
opowiadania Kosmfika pod ty tułem : Kukdtko, roz­
powszechniono w 43,000 egzem plarzy.

Prócz tego wychodzi w Bernie i na Morawach 
kilka pism fachowych, a  także i po za Bernem 
znajdują się drukarnie, ja k  w Ołomuńcu, Kromie- 
ryżu, Telczu i t. d., z których na światło dzienne 
wychodzi niejedna książka czeska. Że i czeska 
książka, w Czechach drukow ana, ma na Morawach 
pokup, rozumie się samo przez się.

Do tego dodać w ypada, że Berno ma kilka bi­
bliotek wcale nieubogich, w których tu i owdzie 
wypożyczyć sobie można nawet i książki polskie, 
zwłaszcza dzieła Mickiewicza, K rasińskiego, Sio 
wackiego, Brodzińskiego, Kraszewskiego.

Przy tej sposobności zaznaczyć muszę, że spo 
łeczeństwo m orawskie żywo się interesuje spra 
wami słow iańskiem i; mnóstwo tam ludzi, co sta ­
ra ją  się poznać inne języki słowiańskie, zwłaszcza 
polski. N ietrudno spotkać się tam z ludźmi, co 
m ają bardzo dobre pojęcie o polskiej literaturze, 
z którą się zaznajam iają bądź z tłumaczeń, bądź 
z oryginałów. Co do poglądów Morawian na spra­
wy słowiańskie, mógłbym tu powtórzyć to, com 
powiedział w „Listach o społeczeństwie ezeskiem .u 
Nie zgodzisz się czasami z ich poglądam i i poję 
ciami, lecz nie odmówisz im dobrej w iary. Zresztą 
rozumie się samo przez się, że nie w ypada brać 
na karb ogółu objawów, które koniec końcem nic, 
albo bardzo mało m ają do czynienia z ogółem.

W śród inteligencyi kobiecego św iata morawskiego 
nietrudno znaleść dzielne p a try o tk i, gorąco przy­
wiązane do kraju i spraw y narodowej. Pięknym , 
powiedziałbym wspaniałym  tego objaw em , jest 
Towarzystwo czeskich pań „V esnau w Bernie. Jest 
to przedsięwzięcie pryw atne, które rozwój swój, 
jak  wiele innych instytucyj w Czechach i na Mo 
raw ie, zawdzięcza inieyatyw ie i szlachetnej gorli­
wości jednostek.

Otóż „Y esna11 założona 1870 ro k u , m iała pier­
wotnie być Towarzystwem  śpiewackiem, lecz już 
dw a lata później zmieniła się w Towarzystwo w ro 
dzaju szkoły, gdzie odbywały się przedewszystkiem  
w ykłady języka  czeskiego. Jednocześnie urządza­
no odczyty , mianowicie cykl z dziejów czeskich 
i z zakresu pedagogii. Zarazem  urządzono czytel­
nię dla pań, co dało pobudkę do założenia szko­
ły literacko deklam acyjnej. Instytucya rozw ijając 
się nieustannie, przybrała 1886 roku tytuł „Zen- 
sky vzdelivaci a  vyrobnl spolek Vesna“ i szer­
szym jej celem stało się : kształcić i wychowywać 
dorastające czeskie dziewczęta. Temu celowi po­
święcił cały szereg poważnych osób swoją pracę 
i siły darmo. Rychło „V esna“ berneńska uzupeł­
niła swój program , w stępując w ślady w ybornego

„spolku wyrobniho“ w Pradze i stała się przez 
to kom pletną praktyczną szkołą dla kobiet cze­
skich na Morawach. Obecnie ma „V esna“ własny 
gmach, dzięki głównie pani Julii Kusej, która na 
cele „V esny“ ofiarowała 20 tysięcy złr. P ro tek to­
rem szkoły jest wzm iankowany już uczony Fr. 
Bartosz, dyrektorem  Fr. Mareś, grono nauczycieli 
doszło do liczby 18 mężczyzn i kobiet, słuchaczek 
było w zeszłym roku razem 314.

Nic więc dziwnego, że oglądałem  gm ach „Ve- 
sny“ w ulicy Udolni Nr 8-my z wielką pociechą. 
W szystko tam porządne i piękne. Niema w ątpli­
wości, że zasłużona ta  instytucya, tyle sym paty­
czna zaraz na pierw szy rzut oka, wielce się za­
służy ogólnej spraw ie narodowej na Morawach. 
W ychowanki napajane tam duchem zdrowym i 
moralnym pod względem narodowym, kształcone 
sum iennie w kierunku wszystkich zadań życia, 
wychodzą ztam tąd z ideałam i szlachetnymi kwali 
fikacyą praktyczną. Nawiasem dodam tylko, że 
świetne wyszywania ludowe m orawskie, o których 
na swojem miejscu nie omieszkam powiedzieć 
słów kilka, w szkole tej ja k  najodpow iedniejsze 
znajdują uwzględnienie. Podziwiałem szkolne w y­
szywania , robione podług wzorów motywów lu ­
dowych.

Cóż jeszcze powiedzieć o B ernie? Ma ono i swój 
teatr czeski, skrom ny, lecz jest on tylko tym cza­
sowym. Będzie z czasem i lepszy. T rupa artystów  
dram atycznych niezła; w zimie da ją  przedstaw ie­
nia w Bernie, w lecie jeżdżą po prowincyi, z nie- 
małem powodzeniem da ją  przedstaw ienia gościn­
ne w mniejszych m iastach. W ięc m anipulacya 
mniej więcej ta k a , jak  w teatrze poznańskim. 
T rupa tutejsza zaznajam ia nieraz publiczność m o­
raw ską z sztukam i polskich autorów.

Ale pilno mi już przejść do Ołomuńca, sław ne­
go Ołomuńca!

E dw a r d  Jelin ek .

(D alszy ciąg nastąpi.)
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nisterstwo do tein większej wdzięczności, skoro 
równocześnie wyrażono ma nader dla niego za 
szczytne zaufanie. Rząd wysokie znaczenie tych 
objawów nmie w całej pełni cenić, a ja  w imię 
nin ministerstwa mam zaszczyt za nie podzięko­
wać, a zarazem wyrazić nadzieję, iż rzetelnym 
usiłowaniom rządu powiedzie się to cenne zaufa­
nie utrzymać.

Po tern przemówieniu przyjęto prowizoryum 
budżetowe w drugiem i trzeciem czytaniu, a n a ­
stępnie uchwalono projekt przedłużenia działalno­
ści ustawy o kolejach lokalnych, ustawę o naby­
ciu kolei lokalnej Czerniowce-Nowosielica, ustawę 
o prowizorycznem nregulowaniu stosunków han­
dlowych z Hiszpanią, ustawę o polepszeniu kon- 
gruy dla eksponowanych duszpasterzy, oraz usta­
wę o polepszeniu plac dygnitarzy i kanoników 
metropolitalnych.

Po załatwieniu tych ustaw, oświadczył ks. W i n- 
d i s c h g r a t z :  Na mocy Najwyższego upoważnię 
nia ogłaszam Radę państwa za odroczoną.

B ank  rolniczy.
Lwów 19 grudnia.

(X )  Dziś wieczór odbyło się w sali Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego piąte nadzwyczajne 
ogólne zgromadzenie członków lwowskiego Banku 
rolniczego. Na porządku dziennym stał wybór 
członków do Rady nadzorczej, w myśl art. 2 po­
stanowienia przejściowego zarejestrowanych zmian 
statutu.

Zgromadzenie zagaił p. Bolesław A u g u s t y ­
n o w i c z ,  oświadczając, że po zawarciu przez 
Bank rolniczy układu z Bankiem hipotecznym 
nastąpiła zmiana statutów Banku rolniczego. W na­
stępstwie tego ustąpiła dotychczasowa Rada nad 
zorcza i obecnie wypada wybrać nową radę, zło 
żoną z 15 członków. Na mocy układu, z Bankiem 
hipotecznym zawartego, ma Bank hipoteczny pra 
wo przedstawić pięciu członków do Rady nadzor­
czej, zaś zgromadzenie wybrać ma 10 członków.

Po krótkiej przerwie, podczas której porożu 
miano się co do wyboru, zgromadzenie wybrało 
następujących członków Banku rolniczego do Rady 
nadzorczej. Na przedstawienie Banku hipotecznego 
wybrano pięciu członków: Bank hipoteczny re 
prezentowany przez jednego z dyrektorów, oraz 
pp. Bolesława Augustynowicza, Stanisława Nieza- 
bitowskiego, Józefa Kellermana i Juliusza Miko- 
lascha.

Następnie wybrało zgromadzenie na 31 obec­
nych członków, reprezentujących 49 głosów, dal­
szych 10 członków: pp. Dra Pawła Dąbrow­
skiego, Józefa Giżowskiego, Seweryna Henzla, 
Emila hr. Potockiego, Romana hr. Potockiego, 
Kazimierza Rudnickiego, Augusta Schellenberga, 
Bronisława Skibniewskiego, Bolesława Smiałow- 
skiego i W ładysława Tustanowskiego.

Na tem zgromadzenie zamknięto.

Zakład przyrodniczy środków naukowych.

Lwów 19 grudnia.
(X) Przed kilku miesiącami powstał we Lwo­

wie przy ul. Jagiellońskiej za staraniem p. Ma­
ryana Złotnickiego, pierwszy zakład przyrodniczy 
środków naukowych z dziedziny trzech działów

KSIĄŻKI i LUDZIE.
(Marya Konopnicka: N a drodze, nowele i obrazki. 
Kraków, nakład G. Gebethnera i Sp. 1893. Str. 311).

Cokolwiek powiedzą na to czytelniczki i czy­
telnicy, a nawet może niejeden z moich po piórze 
kolegów, ośmielam się twierdzić, że pani Marya 
Konopnicka nie wyraża jako pisarka naszego czasu, 
jego pojęć, dążeń i aspiracyj. Chcąc jej właściwe 
miejsce naznaczyć, trzebaby ją  chyba cofnąć naj­
mniej o jakie lat trzydzieści — kto wie, może 
nawet aż do „emigracyjnego okresu1* — w każdym 
razie do onej, dziś już minionej doby, kiedy bez­
krytyczny romantyzm wszechwładnie panował nie- 
tylko w literaturze i polityce, lecz także w mó­
zgach i całej duchowej istocie ówczesnego poko­
lenia.

Talent to niezawodnie wielki, ale nie oryginal­
ny. Jest to niejako znakomita wirtuozka, umieją 
ca z niepospolitem mistrzowstwem odtwarzać me- 
lodye, poczęte w piersiach Słowackiego i Lenar 
towicza, — coś w rodzaju Btilowa lub Esipowej, 
wykonywujących szopenowskie mazurki i nokturny. 
Niewątpliwa rzecz, iż do alembika poetyckiej 
twórczości wchodzi jako składnik poważny także 
i to, cośmy czytali, i jeżeli gdzie, to z pewnością 
tu prawdą jest, co powiedział Comte, że „we wszyst 
kiem, co się dzieje, większym jest udział umar­
łych, aniżeli żywych.“ Wszelakoż bądź co bądź 
musi każda rzecz mieć swe granice, i pewnem 
jest, że od uzdolnionego pisarza mamy prawo wy­
magać, by z jednej strony wyodrębniał się własną 
osobowością, z drugiej zaś odzwierciedlał w sobie 
ducha czasu.

Tymczasem świat i ludzie, których nam przed­
stawia pani Konopnicka, nie są wcale takimi, ja ­
kimi ich widzimy w istocie, lecz jakimi ich wi­
działy oczy Anhellego lub Kordyana. Więc też 
patrząc, doznajemy takiego wrażenia, jak  gdy­
byśmy spoglądali przez pryzmatyczne szkła: każdy 
przedmiot wydaje nam się obramowany rąbkiem 
tęczy...

Zrazu bawi nawet oko nasze widok tęczy tych 
„porozwieszanych na obrazie1*. Rozhuśtani śpie­
wem, co się „kołysze nakształt dobrej łodzi“, znaj­
dujemy, „że jest jakaś tajemnica w mgle, w któ­
rej wiersze brzęczą jak  owady, i brylantują myśl 
blaskiem księżyca1*. — Później jednakże, gdy prze 
brzmi śpiew rusałczauy, gdy pryśnie czar, kiedy 
ochłonąwszy wnikniemy w siebie, wtedy przeko­
nywamy się, że świat i ludzie, których nam po­
kazano, nie są takimi, jakimi ich widzim w isto 
cie, że „w tych dumkach nie nasze latały we­
stchnienia11, że nam dziś już zupełnie obcym jest 
ten krnąbrny bajronizm, i ten biblijny profetyzm, 
i ten heglowski panteizm, i ten mistyczny sveden 
borgianizm, które tam za pośrednictwem Słowa­
ckiego weszły do pieśni, że się w tej wskrzeszo­
nej fantasmagoryi odczuć nie jesteśmy w stanie, 
i wreszcie, że nam, dzieciom pokolenia gorzkiem 
wytrzeźwionego doświadczeniem, pod wieloma 
względami tak nawet myśleć nie w olno!...

Ażeby udowodnić to, co tu powiedziałem, muszę 
sięgnąć do zbiorku poezyj pani Konopnickiej, wy-

przyrody, tj. z zoologii, z botaniki i mineralogii, 
który dzięki poparciu Wydziału krajowego i za­
kładów naukowych, rozwija się nader pomyślnie. 
Nowy zakład przyrodniczy zaopatrzony został 
mnóstwem różnorodnych okazów, a jak  dalece 
zdołał zainteresować szerszą publiczność, świad­
czy najlepiej o tem liczne zwiedzanie zakładu, 
oraz dokonane zamówienia i zakupna ze strony 
instytucyj publicznych i osób prywatnych.

Dział zoologiczny obfituje w bogaty zbiór pre­
paratów naturalnych w spirytusie: ryb, płazów, 
mięczaków, oraz biologie owadów pożytecznych i 
szkodliwych; następnie preparata naturalne suche 
(wypchane lub wylane z gipsu), szkielety ptaków, 
ryb i różnych zw ierząt; części szkieletów ludz­
kich; preparata anatomiczne; modele zoologiczne 
i wizernnki chromolitograficzne ścienne.

Dział botaniki obejmuje piękne modele sztuczne 
roślin w naturalnej w ielkości; modele kwiatów, 
zarodków owocowych, znacznie powiększone; 
podobizny sztuczne grzybów i w. i.

Dział mineralogii obejmuje bogaty zbiór mine­
rałów dla wyższych i niższych zakładów nauko­
wych ; podobizny największych brylantów, istnie­
jących na św iecie; wzory krystalograficzne z drze­
wa, drutu lub szkła. Pięknym jest również zbiór 
żywych ptaków, żółwi, ssaków i t. p., oraz zbiór 
wypchanych ptaków i zwierząt.

Na składzie znajdują się wreszcie piękne okazy 
marmurów i porfirów tyrolskich, włoskich i szwedz­
kich ; tkaniny wschodnie, przedmioty etnograficzne, 
broń dzikich plemion itp.

Wydział krajowy zakupił dotychczas bardzo 
wiele przedmiotów naukowych dla szkół rolni­
czych i szkoły lasowej lwowskiej. Między innemi, 
zakupił Wydział krajowy dla szkół rolniczych 
piękny zbiór sztucznych roślin, które łudząco wier­
nie naśladując żywe rośliny w pełnym rozwoju, 
znakomicie nadają się do poznawania ważnych, 
a mało znanych roślin, a tem samem niezmiernie 
ułatwiają naukę. Również zakupił Wydział krajo 
wy piękny, około 100 okazów zawierający, zbiór 
minerałów dla szkoły lasowej i wiele innych 
przedmiotów.

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej Dr Bo- 
brzyński przyrzekł p. Złotnickiemu poparcie przy 
zakupnie środków naukowych dla szkół, a nie 
które zakłady naukowe zakupiły już wiele przed­
miotów. Profesorowie, którzy zwiedzili zakład, 
wszyscy wyrażają się z uznaniem o nagromadzo 
nych okazach. Dotychczas musiano okazy takie 
sprowadzać przeważnie z zagranicy — dziś mo­
żna nabyć je na miejscu — a nadto w miarę po 
pytu, zamierza p. Złotnicki wyrabiać niektóre 
środki naukowe we własnym zakładzie. Będzie 
to zatem nowa gałęż przemysłu, godna poparcia.

Wydział krajowy, który — jak  widać z doko 
nanego zakupna — zainteresował się nowym za­
kładem, mógłby w razie przekonania się o żywo­
tności nowo powstającego przemysłu, udzielić mu 
pewnej pomocy z krajowego funduszu przemy­
słowego.

K K O M I K A .
K raków  20 grudnia.

—  Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski w yje­
chał wczoraj wieczór do Lwowa. —  P. prezydent 
Friedlein powrócił dziś ze Lwowa i objął urzędowanie.

danego lat temu kilka w Warszawie, i przytoczyć 
ztamtąd dwa przykłady. Czytelnik przypomina so­
bie niezawodnie w Beniowskim  oną gorycz, z ja ­
ką artysta rozpamiętywając upadek naszej ojczy­
zny, utyskuje, iż c i , co życie oddali w jej obro­
nie, „śmierci dosięgnięci stalą , bez żadnej rzym 
skiej gracyi z nóg się walą1*, oraz że u nas zawsze 
„po dniach nieszczęśliwych zostaje smutne pół 
rycerzy żywych1*. — Owóż to samo, wedle naszych 
dzisiejszych pojęć, niepatryotyczne uczucie znaj­
duje wyraz swój w poezyach pani K nopnickiej, 
rozumie się o tyle, o ile dojść mogło do wyrazu 
w Warszawie, gdzie autorka utwory swe drukuje. 
Romantycznym duchem, wiejącym z Beniowskiego, 
porwana, zapytuje tam poetka: Czemu te nasze 
dęby tak marnie ronią liść po liściu, gałąź po ga­
łęzi ? Czemu nie legły raczej w burzy, strzaskane 
piorunem?

Dyssonans ten , rażący ucho nasze tak niemile, 
mógł być usprawiedliwionym u takiego jak  Sło­
wacki romantyka, pojmującego życie narodu jako 
pieśń, i mogącego zatem pragnąć, ażeby pieśń ta 
układała się wedle jakiegoś a priori obmyślanego, 
romantycznie pięknego wzoru. U r a h a n n e  r z e  
z i e , których tak wspaniałe widzenia dał nam 
w L ilii Wenedzie i Królu - duchu mogły mu się 
więc przedstawić, jako epilog godny tej pieśni. 
Ale wśród naszego pokolenia, które na swym 
sztandarze miasto dawnego hasła: „Być, albo nie 
być!1* wypisało nowe: „Być! być koniecznie!1*, jest 
głos podobny zarazem anachronizmem i bluźnier- 
stwem... Chcieć być — oto klucz życia, oto pierw­
szy warunek bytu! I dlatego to drogą nam być 
musi każda płonka, uratowana z rozgromu, bo do 
niej wiąże się nadzieja przyszłych odrodzeń.

Dosadniejszym może jeszcze i bardziej przeko­
nywującym jest drugi przykład, w którym chodzi 
o pi jęcie Boga; sposób bowiem pojmowania Naj­
wyższej Istoty ma to do siebie, iż cechuje czło­
wieka. Fakt ten oddawna zwrócił na siebie uwa­
gę myślicieli i ztąd też utrwaliły się odnośnie do 
mitologicznych bogów znane, skrzydlate słowa: 
Avant que les dieux eussent cree 1'homme — 
lhomme crea les dieux. Nim bogowie stworzyli 
człowieka, stworzył człowiek bogów. Gdyby więc 
pani Konopnicka wyrażała pojęcia naszego czasu, 
to musiałaby jedno z dwojga: albo razem z krań 
cowymi materyalistami zaprzeczyć istnienia Boga, 
odnosząc wszystko do materyalnego i mechani­
cznego działania sił przyrody, albo znowu wraz 
z spirytualistami i zgodnie z katechizmem widzieć 
w Nim pierwszą przyczynę wszechbytu i postulat 
w świecie materyalnym do uzupełnienia naszego 
rozumowego światopoglądu, a w świecie moralnym 
dla wytłómaczenia i ugruntowania przyrodzonej 
nam świadomości bezwzględnego dobra i bezwzglę­
dnej prawdy konieczny.

Otóż pani Konopnicka nie poszła żadną z tych 
dróg. Wprawdzie uznaje ona Boga, ale jest to 
Bóg sui generis, Bóg sentymentalnie smutny, i ma 
jący „swe bezsenne noce" (sic!), w których tak 
jak  artysta po doznanej k l a p i e ,  martwi się nie­
udolnością swojego dzieła. Na gwiazdach oparty 
„składa On wtedy swoje piorunowe moce1* i pa­
trzy żałośnie na przekwitające róże, na pękniętą 
strunę rapsoda, i na mogiły, które wysrebrzą 
„księżyc, duch pokutny.1* To wszystko widzi

—  Z Uniw ersy te tu . P. Kazimierz Maryan Mido- 
wicz, rodem z Krakowa, słuchacz akademii górniczej 
w Leoben, otrzymał stopień doktora praw w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

—  P rz e d  św ię tam i Bożego N arodzen ia  urządzoną 
została w pałacu J. Eminencyi Najprzew. X. Kardy­
nała Dunajewskiego wystawa przyborów kościelnych. 
Choć Bogu dzięki mało jest w naszym kraju domów 
Bożych, którychby nie zaopatrzyła pobożność ojców 
naszych, zdarzają się przecież wypadki ognia, zubo­
żenia całej okolicy, lub założenia nowej świątyni 
bądź w jakiej odległej wiosce wśród gór lub lasów, 
bądź w jakim ubożuchnym zakładzie miłosiernym, 
gdzie doraźna pomoc jest konieczna, żeby nabożeń­
stwa kościelne mogły się odprawiać i ludzie nie byli 
pozbawieni Mszy świętej, z powodu braku potrzebnych 
rekwizytów czystych i całych, choćby one najskrom­
niejszymi były.

O takich wypadkach naj'epiej jest uwiadomiony 
JEm. Najprz. X. Kardynał dlatego też poi jego pro­
tektorat udały się panie, pragnące rozszerzyć cześć 
Przenajświętszego S-kramentu i należy tem uszanowa­
niem otoczyć Jego przybytki.

Wystawa trwać będzie przez dni 21, 22 i 23 gru­
dnia od godziny 11 do 2 w pałacu X. Ka'dynata.

—  N abożeńs tw o  ża ło bn e  za dusze pomordowa- 
nych w Krożach ofiar odbyło się dziś o godz. 10 
przed południem w kościele 0 0 .  Dominikanów. Ce­
lebrował je  O. Wacław, Sybirak; równocześnie przy 
wszystkich bocznych ołtarzach odprawiali kapłani 
Msze św. Publiczność zapełniła licznie kościół. Na 
chórze odpowiednie pieśni żałobne śpiewał p. Dec.

—  Se jm ik  relacyjny. Do Szanownych wyborców 
mniejszej własności powiatu bocheńskiego. Niniejszem  
mam zaszczyt zaprosić szanownych wyborców powiatu 
bocheńskiego na zgromadzenie w dniu 4 stycznia 
1894 r. o godz. 10 przed południem do sali Rady 
powiatowej, w celu wysłuchania sprawozdania z moich 
czynności, spełnionych do tego czasu w Radzie państwa.

M. Straszewski, 
poseł do Rady państwa z mniejszej własności 

pow. bocheńskiego i brzeskiego.
—  Z tea tru .  Jutro Podróż naokoło ziemi po raz 

szósty. W piątek daje dyrekcya przedstawienie po­
południowe Podróży naokoło ziem i, aby ułatwić 
młodzieży zobaczenie tego zajmującego widowiska. 
Przedstawienie to rozpocznie się o godz. 4, a zakoń­
czy po godz. 7 ; ceny miejsc zwyczajne. Jestto ostat­
nie przedstawienie przed świętami.

—  Dla b iednych! Magistrat plakatami, rozlepionymi 
po rogach ulic przedstawia nieszczęśliwe położenie 
wśród zimy ubogich mieszkańców miasta i prosi o 
przyjście im w pomoc przez nabywanie kart uwol­
nienia od powinszowań noworocznych. Takie karty 
nabywać można we wszystkich księgarniach, u pp. 
komisarzy obwodowych oraz w sekretaryacie prezy- 
dyum Magistratu. Również uprasza odezwa o składa­
nie odzieży dla ubogich w biurach pp. komisarzy ob­
wodowych.

—- W ydział  k rak . T o w a rz y s tw a  oświaty ludowej
założył w miesiącu listopadzie 1893 r. 9 nowych 
bezpłatnych czytelni ludowych, a to w powiecie gry- 
bowskim w gminie Cieniawa; w pow. jasielskim  
w gminie Żmigrodnowy; w pow. jasielskim w gminie 
Święcany; w pow. rzeszowskim w gminie Zabierzów; 
w pow. wielickim w gminie Rzozowie; w pow. kra­
kowskim w gminie Modlniczka; w pow. nisieckim 
w gminie Kłyżów; w pow. rzeszowskim w gminie 
Mrowia; w Krakowie dla Stowarzyszenia pomocników 
stolarskich i bednarskich. Do czytelni tych przesłano 
ogółem 916 książek. W tymże samym przeciągu czasu

w swoich bezsennych nocach Bóg, „i jest dlatego 
sm utny!“

Pomysł tego Boga, niezadowolonego ze swych 
zarządzeń i martwiącego się niemi w nocach bez­
sennych, jest niezawodnie dziwolągiem w wieku, 
gdy postęp nauki, pozwalając nam coraz głębiej 
wnikać w tajniki przyrody, ujawnia zdumionym 
oczom naszym coraz wyraźniej ogrom Wszech­
mocy i Wszechmądrości, które przewodniczyły 
dziełu stworzenia. Jakież to marne w porównaniu 
z tem, co każdy z nas przemarzył w noc po 
godną, patrząc na gwiazdy, na te słońca, po za 
któremi wirują inne słońca, coraz wyższe, i dalej 
i ciągle dalej w nieskończoność bez granic!... 
Wszelakoż są tu rzeczy ciekawsze jeszcze, i nie 
wątpliwie zapyta czytelnik, dlaczego księżyc ma 
być duchem, i do tego jeszcze duchem pokutnym? 
Odpowiedź na to znajdzie w rojeniach skandy­
nawskiego mistyka Svedenborga, który za spra­
wą Słowackiego w sto lat po śmierci odżył w tym 
rapsodzie, i biedaczysko kołatać się teraz musi 
wśród pokolenia, niemającego żadnej wspólności 
z jego bałamutnemi fantazyami. Zaiste tutaj by­
łoby właściwe miejsce zawołać: Habent sua fa ta  
libelli !...

Oprócz tych kordjanowskich symfonii, odtwarza 
pani Konopnicka z niepospolitem mistrzostwem 
także i lenartowiczowskie kujawiaki, a pieśń jej 
rozbrzmiewa wtedy smętną pól mazowieckich za ­
dumą, lub też uśmiecha się wdzięczuie mazowie­
ckiego nieba błękitem. Niekiedy jednak chmurzy 
się błękit ten wspomnieniem minionych krzywd 
i dawno zapomnianych bólów. Miłość, którą tętni 
ły melodye mazowieckiego lirnika, przeradza się 
w nienawiść, i muza poetki przedzierzgnięta nie 
już w socyalistkę, ale w jakąś hajdamacką Wal 
kyryę, wygraża zaciśniętą pięścią dworowi. Tutaj 
miejsce nadmienić, że wedle zdania pani Kono­
pnickiej, nie mamy dotychczas narodowej epopei, 
gdyż Pan Tadeusz „jest tylko szlacheckim epo­
sem, któremu przeciwstawić trzeba prawdziwie 
narodową chłopską epopeję.1*

  Tego wszystkiego, co tu podniósłem, nie
znajdzie czytelnik w zbiorku, który mam pod ręką, 
z wyjątkiem chyba świata i ludzi, widzianych 
przez pryzmatyczne szkła, z wyjątkiem rozstraja- 
jącego pessymizmu, i pewnej sentymentalnej ka 
zuistyki, poczytującej konieczność winy za rodzaj 
dogmatu, i roztkliwiającej się tragiką tego hipo­
tetycznego determinizmu. Przekraczałoby to zakres 
niniejszej pracy, gdybym to, co tu powiedziałem, 
chciał udowadniać rozbiorem poszczególnych no­
wel i obrazów. Zresztą uwalniają mnie od tego 
rozpamiętywania autorki nad życiem i śmiercią, 
streszczające jej poglądy, a zawierające jej zda­
niem (str. 71)... „prawdziwą filozofię życia.11 Ma 
to być parafraza dziadowskiej pieśni, zasłyszanej 
W  dolinie Skawy, wszelakoż opuściła pani Kono­
pnicka w parafrazie wszystko, co się mogło od­
nosić do wiary w nieśmiertelność duszy i zagro- 
bowe życie, tak iż waryant przez nią skreślony 
nabrał jakiegoś lombrosowsko - schopenhauerow- 
skiego kolorytu, którego niema w oryginale. Oto 
zresztą główniejsze myśli, wyjęte z tych rozpa­
miętywam

Grzech i wina stoją na zewnątrz człowieka, 
który w nie wepchnięty bywa, jak  żołnierz w wir

uzupełnił wydział 12 dawniej założonych bibliotek 
wiejskich, a mianowicie: w pow. ropczyckim w gm i­
nach : Ropczyce, Ostrów, Nockowa, Mała, Skrzyszów, 
Glinik, Stobierna, Paszczyno; w pow. krakowskim 
w gminie Rząsce szlacheckiej i Nowej wsi szlache 
ck iej; w pow. nowo-sądeckim w gminie Jazowsko; 
w pow. brzeskim w gminie Dembno. Do zasilenia 
tych czytelni użyto ogółem 534 książek.

Z Wydziału krak. Tow. oświaty ludowej. 
Sekretarz: Dr Dadlez. Przewodniczący: X. Pelczar.

—  Do uroczys tośc i  jub ileuszow ej K ościuszkow ­
skiej w zbliżającym się roku potrzebną będzie pro­
wizoryczna statua, przedstawiająca Kościuszkę, jak 
przysięgał narodowi dnia 24 marca 1794 r. na rynku 
w Krakowie. Wielkość piedestału z drzewa wyrobio 
nego ma liczyć 3 metry, a figury na nim stojącej 
2 metry, odlanej z wapna hidraulicznego. Stać on 
będzie na rynku koło kamienia, miejsce przysięgi 
oznaczającego, przez czas od 24 marca do 4 kwietnia

Pp. artystów - rzeźbiarzy, w Krakowie zamieszka­
łych, zapraszamy do wykonania i do doręczenia pro 
jektu modelu z gliny w 7io czę^ci właściwej wiel­
kości do dnia 15 stycznia 1894 r. w biurze korni- 
sowem p. Wład. Grabowskiego przy ulicy Wiśluej. 
Sekcya dekoracyjna komitetu obchodu setnej rocznicy 
Kościuszkowskiej rozstrzygnie, który projekt najwię­
cej celowi odpowiada i autorowi tegoż powierzy wy­
konanie statuy tymczasowej. W razie potrzeby wy­
jaśnień udzieli przewodniczący sekcyi dekoracyjnej.

Walery Eljasz.
—  Rezygnacya. P. Albert Mendelsburg, prezes tu­

tejszej reprezentacyi zboru izraelickiego, złożył tę 
godność, zatrzymując jedynie mandat członka repre­
zentacyi.

—  M ianowania. Minister skarbu zamianował in- 
pektora ewidencyjnego Władysława Ząbeckiego star­
szym inspektorem ewidencyjnym drugiej klasy w VIII 
klasie rangi.

—  Cholera , w  dniu 18 b. m. nie doniesiono o 
żadnym wypadku zachorowania na cholerę azyatycką 
w kraju. Wyzdrowiała w Grodowicach w powiecie 
staromiejskim 1 osoba i w Płotyczach w powiecie 
tarnopolskim 1 osoba. Zmarła w Płotyczach 1 oso 
ba. W dniu 17 b. m. pozostało w leczeniu chorych 
6, w dniu 18 b. m. wyzdrowiały 2 osoby, zmarła 
1 osoba. U chorych w Jeziernie w powiecie złoczow- 
skim i w Rybotyczach w powiecie dobromilskim nie 
stwierdzono bakteryologicznie jadu cholery azyatyc- 
kiej, pozostała zatem w całym kraju w leczeniu tylko 
1 osoba w Rymanowie.

— Subwencya. Wydział krajowy przyznał zasiłek 
w kwocie 200 złr. zwierzchności gminnej Krukienice 
na pokrycie kosztów urządzenia szpitalika cholery­
cznego.

—  Nowa kolej konna. Wydział krajowy zezwo­
lił na razie na przeciąg lat trzech, począwszy od r. 
1894, na używanie drogi krajowej Zakliczyn-Sącz- 
Niedzica w Jazowsku dla urządzenia kolei konnej 
wąskotoro wej w Jazowsku od brzegu rzeki Dunajca 
do tartaku parowego p. Michała Ad era.

—  Wypadek na  kolei. Dyrekcya kolei donosi: 
W skutek źle ustawionych zwrotnic na stacyi w Cię- 
żowie, najechał pociąg osobowy Nr. 1218 dnia 18 
b. m. na wozy stojące na torze rezerwowym, przy- 
czem 3 wozy próżne uszkodzone zostały. Ani z po­
dróżnych, ani też ze służby pociągowej nie doznał 
nikt żadnego szwanku. Pociąg ten spóźnił się o 2 
godziny 19 minut, przez co nie zdążył do połącze­
nia się z pociągiem Nr. 1714  w Stryju.

—  Z T arn o p o la  piszą: Pan Balasits, profesor 
uniwersytetu lwowskiego, zgłosił ofieyalnie swoją kan-

bojowiska (?). Po winie idzie łaknienie wiecznego 
miru, łaknienie wypoczynku od samego siebie, od 
własnej słabości. Wypocznienie to dać może jedna 
tylko śmierć, która człowieka leczy z życia i na- 
powrót go w to, czem był — w nicość (!?) obraca. 
Wszystkie ludzkie starania nie stoją za jeden 
grosz, ani za jeden lament, gdyż człowiekowi je­
dnego tylko potrzeba — grobu (?). Śmierć roz­
wiązuje wszelką boleść, ale i śmierć zaś rozwią 
zaną będzie, a gdy jej usta nie znajdą w prochu 
ani jednej iskry do zdmuchnięcia —  wtedy na­
stanie mir i wieczna c isza ..

Zbytecznem zdaje się byłoby zapuszczać się 
w krytykę tej „prawdziwej filozofii życia,11 która 
z jednej strony prowadzi do uznania moralnej 
nieodpowiedzialności człowieka, a z drugiej... pro­
stą drogą do samobójstwa.

Niesprawiedliwością byłoby jednakże, gdybym 
tu nie zaznaczył, iż książka pani Konopnickiej 
zawiera obok wielu podobnych dziwolągów, także 
i wiele pięknych rzeczy. Do tych zaliczyć wypa 
da U źródła, nader wdzięczny, wielce kolorytowy 
obrazek, w którym autorka z dziwną miękkością 
dotknięcia rysuje postać ubogiej pątniczki, dalej 
Mendel Gdański, opowieść z czasów „Żydowskiej 
hecy11 w Warszawie, zawierający wiele pięknych 
i trafnych myśli, a wreszcie Głupi Franek, któ­
ryby mógł być perłą tego zbiorku, gdyby się pani 
Konopnicka utrzymała była na owej poetycznej 
wyżynie, do której się wzniosła.

W istocie trudno sobie wyobrazić coś poetycz- 
niejszego nad ową tajemniczość, jaką  autorka oto­
czyła swego bohatera, i trzeba jej tu przyznać 
ono „rafaelowskie na świat spojrzenie,11 o którem 
mówi Słowacki w swej przedmowie do L ilii We- 
nedy. Ściśle rzeczy biorąc, nie można dokładnie 
powiedzieć, jakiego to rodzaju istota. Nikt nie zna 
jego wieku, i nikt nie wie, zkąd się wziął. Lu 
dzie o nim powiadają, że go w czaplinem gnież- 
dzie powiła topielica, która go codzień troistą 
rosą myje, aby się nie sta rza ł; on zaś sam mówi 
o sobie, że jeszcze Francuza pamięta, to znowu, 
że sam też dzieciąteczkiem był, kiedy Herod nie­
winiątka mordował, to wreszcie, że się wcale nie 
rodził, tylko był i był — „tak już sam ze siebie.11

Rzekę nazywał matką a las ojcem swoim. „Jak 
tylko pociągnął od rzeki wiatr ciepły, zaraz go 
uczuł, choćby łyżkę do gęby niósł, albo w słomie 
gdzie na wyrkach zagrzebany leżał. Zaraz się za 
bierał, torbę przez plecy zwieszał, i mówi ł ,  że 
„do matki11 id z ie ... „Od matki1* wracał już po 
dobrym szronie, chudy, zmizerowany, wiatrem i 
słońcem spalony . . .  Mówią mu ludzie: „Nie tęgo 
cię matka wyprawiła we świat.11 Na to on: „Sa­
ma w biedzie. Sama w uciążeniu i pracy. T e ra  
tyle rybek pożywić; tera tyle tratwy nieść; tera 
tyli ziemi szmat obejść.11 O j, nie letki jej żywot, 
nie le tk i! A jeszcze i na siną świtkę zarobić tak­
że musi, strugi modre po nici zbierając, a na 
srebnem wrzecionie przędząc.11

„Inszym znów razem zapadał w bory jak  ja- 
źwiec, brodząc tam po nich aż do twardej gru 
d y . . .  Do wsi (wracał pod zimę dopiero) zbiedzo- 
ny, zdziczały, czarny jak  ta święta ziemia, żywi­
cami oblepły, szyszek sosnowych pełno we wło­
sach mający, bardziej jeszcze obszarpany, niż kie­
dy „od matki1* powracał.1* „A i tak cię to ojciec

dydaturę na krzesło poselskie z miast Tarnopola- 
Brzeżany, do tutejszego komitetu wyborczego, które­
go przewodniczącym jest p. Puntschert.

—  P rezy den t  Izby poselskiej  p. Chlumecky jest 
już zupełnie zdrów i udał się do Berna, celem wzię­
cia udziału w obradach sejmu morawskiego.

—- Na pon iedz ia łkow em  posłuchaniu  u cesarza 
byli między innymi: baron Ziemiałkowski, prezydent 
kolei państwowych Dr Biliński i były prezydent m. 
Krakowa Dr Feliks Szlachtowski.

—  Zm iany  w dyplomacyi. Sekretarz legacyjny 
hr. Koziebrodzki został przeniesiony z Konstantyno­
pola do Drezna, sekretarz hr. Wiśniewski z ambasa­
dy przy Kwirynale do poselstwa w Sztokholmie.

—- Tytu ł  barona . Najj. Pan zezwolił na prośbę 
wdowy po ś. p. ministrze wojny, baronie Bauerze, 
aby tytuł barona, nadany jej mężowi, mógł przejść 
na jej brata, p. Eugeniusza Przerąb Hauenschilda, 
sekretarza ministeryalnego. Pan Hauenschild tytuło­
wać się odtąd będzie: baron Bauer-Hauenschild.

—  Z am o rdo w an ie  ro tm is t rz a .  Kapral Pajuta, 
który zamordował rotmistrza Józefa Barischa, a na­
stępnie ujęty zbiegł z więzienia, został już wyśle­
dzony w Krechowie i ponownie przyaresztowany.

—  P ro c e s  p rz ec iw  „O m lad in e11, który niezadłu­
go w Pradze się rozpocznie, potrwa trzy tygodnie. 
Oskarżonych jest 78, z tych 16 o zdradę stanu; 33 
jest na wolnej stopie, 45 w więzieniu śledczem. We­
dług stanu są: 1 kandydat adwokacki, 1 słuchacz 
filozofii, 4 dziennikarzy, 1 kandydat nauczycielski, 
12 drukarzy, 3 studentów, reszta należy do stanu 
przemysłowego, a w ich gronie jest 11 komisantów 
handlowych.

—  Wydalenie. N. Wiener Tagblatt donosi w de­
peszy z Berlina dnia 16 bm., że słuchacz politechni­
ki tamtejszej, Kazimierz Mokłowski, poddany austry- 
acki wydalony został z granic państwa niemieckiego. 
Przyczyna wydalenia niewiadoma.

—  J e n e r a ł  Kirchhof, o którym donosiliśmy, że do­
puścił się zamachu rewolwerem na redaktorze Tag- 
blattu Harichu, aby się zemścić za obrazę, wyrzą­
dzoną mu w tym dzienniku, został skazany przez 
sąd wojskowy na kilkomiesięczny areszt forteczny. 
Po odsiedzeniu 14 dni aresztu, cesarz Wilhelm uła­
skawił Kirchhofa i od dalszej kary go uwolnił.

—  W ynalazek  Polaka . Dziennik Poznański do­
nosi: „Rodak nasz, p. Bogusław Szczawiński obecnie 
w Elberfeldzie mieszkający, wynalazł aparat, umożli­
wiający każdemu pryncypałowi dokładną kontrolę 
sprzedanych towarów i ilości wpływających do kasy 
pieniędzy; sprzeniewierzenie bez wiedzy pryncypała 
jest odtąd absolutnie niemożliwem. Aparat ten oddał 
p. Szczawiński w Niemczech i w różnych krajach eu­
ropejskich, jako i w Stanach Zjednoczonych do pa­
tentu i wysłanym zostanie także na wystawę do Lwo­
wa. Aparaty te są dwojakie, mniejsze, stojące na sto­
łach, i większe, przymocowane do ściany; pierwszy 
służy do kontrolowania kasy w miejsce dotychczaso­
wych karteczek, drugi do kontrolowania jakichkol- 
wiekbądż przedmiotów, wychodzących ze składu, ja 
koteż do kontrolowania zamówień telefonem. Pier­
wszorzędne handle w Elberfeldzie zaprowadziły apa­
rat p. Szczawińskiego, a świadectwa i pisma dzięk­
czynne , jakie p. Szczawiński odebrał, świadczą o 
praktyczności i znakomitości tego aparatu.

—  W akadem ii  francusk ie j  odbyło się dnia 14 
b. m. przyjęcie w poczet członków historyka Thureau- 
Dangiu na miejsce opróżnione przez śmierć Kamila 
Rousset. Nowemu akademikowi na mowę jego, po­
święconą według tradycyi zasługom zmarłego po­
przednika, odpowiedział Juliusz Ciaretie.

wypuścił od siebie jak  dziada1* — pytają go chło­
py. A Franek: „Oj, bieda i jemu serdecznemu, 
bieda! Bieda i służba ciężka! Małoż to on mró- 
weczek wyżywić musi? Mało ptactwa, mało wsze­
lakiego nawietrznego roju? A tera żywice top , a 
tera grzybom kapelusze funduj, a tera jagodzie 
każdej wygodź, a tera kadzidło i mirę szy k u j..1* 
dla trzech Króli, którzy mają wojsko w lesie scho­
wane „we złocie, czerwieni, nieprzeliczone.1*

I zaklinał się Franek, „żeby dobrego skonania 
nie miał, żeby ręce nogi połamał, jeśli łże,11 że 
widział, jako matka-rzeka na srebrnem wrzecionie 
modre nici przędzie, i jako patrzał na króla Bal­
cera i na jego wojska. Pod wpływem tych fanta- 
zyj, opowiedzianych stylem, którego próbkę przy­
toczyłem tu z umysłu, rośnie, rośnie postać F ran­
ka, coraz poetyczniejsza, coraz bardziej tajemni­
cza. Kimże był ten człowiek, co rzekę matką, 
a las ojcem swoim zwał, co się wcale nie starzał, 
o którym nie wiedziano, zk ą i się wziął, i który
0 sobie mówił, że się wcale nie rodził, lecz był
1 był „tak już sam z siebie?11 Byłże to chłop fan- 
tasta, żyjący w ciągłej halucynacyi, czy może 
gnom jakiś, jakiś sylwan nadwiślański, błąkający 
się między ludźmi od wieku? Nie wiedzieć!

Tajemniczość ta czaruje nas, i nie rozwiewa to 
jej uroku, gdy się dowiadujemy, że Franek nie 
cierpi Niemców. Nawet wtedy, gdy widząc, iż 
chłopi wybierają się do Ameryki, sprzedają rolę 
swą niemieckim kolonistom, zanosi się płaczem, 
wołając: „Dla Boga, nie przedajta gospodarzu 
pola, nie przedajta!11 — znajdujemy go całkiem 
in the line. Owszem, to go bardziej jeszcze ży­
wiołowym czyni. Uczucie łączności człowieka 
z przyrodą tkwi tak głęboko w naszym umyśle, 
że tę jego nienawiść i ten jego ból pojmujemy. 
Wszakże ojciec jego — las i m atka — rzeka muszą 
także nienawidzić tych przybłędów, niemających 
nic wspólnego z tym ludem, które one wycho­
wały !

Ale gdy Franek, widząc, że go nie słuchają 
gospodarze, staje się nagle Ideentragerem, gdy, 
uderzywszy w struny sarkazmu i gryzącej ironii, 
woła: „Panie Gotlib, parnie „Miemiec,1* bliżej tu 
sam, bliżej! Jeszcze się tu niejedno znajdzie dq 
sprzedania, ino pieniądze liczcie! Widzita te ja* 
skółki nad wodą? Widzita tę mądrość niebieską? 
Widzita ten krzyż nade drogą? Widzita het one 
górki, one mogiłki nasze? Dalej, wszyściutko 
sprzedajem ! Kupujta tę mądrość niebieską, ten 
krzyż przy drodze, te m ogiłki!“ — wtedy rozwiera 
się sen nasz: Frauek staje się tak trzeźwym, tak 
mądrym, tak nieznośnie realnym, iż czujemy żal 
do autorki, że nas zmistyfikowala. Nie wiem, czy 
się dość jasno tłómaczę i czy zdołałem przekonać 
czytelnika, jak  wielka krzywda dzieje się tutaj 
pięknu, są to bowiem rzeczy nader subtelne i nie 
każdemu widne — rzeczy, których namacalnie 
pokazać niepodobna. Więc też nie silę się tu na 
argumentacyę, spowiadając się tylko z odniesio­
nego wrażenia, a wrażeniem tem jest, że muza 
pani Konopnickiej traci oddech, ilekroć, dotknąwszy 
się jakiejś sprawy konkretnej, zstąpi na ziemię.

W ł o d z i m i e r z  Z a g ó r s k i .
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— Z a lum in ium  zbudowano pierwszy w świecie 
jacht. Właścicielem jego jest oficer marynarki fran 
cnskiej hrabia Chabannes de la Palice, a statek wy 
szedł z warsztatów francuskich w Saint-Deuis nad 
Loarą. Jacht ma długości 18 metrów, waży 2.600 
kilogramów.

— K oncert na  Oceanie  urządził nasz pianista Śli­
wiński. Zaangażowany na pół roku występów w Ame 
rzce, płynął niedawno z Anglii do Nowego Jorku na 
parostatku „City of New-York.“ Któregoś dnia pod­
niesiona zostaje kwesty a opieki nad sierotami po 
marynarzach. Każdy lituje się nad ich losem; każdy 
westchnienie swoje dorzuca. Śliwiński bierze rzecz 
do serca całkiem seryo. Zakrzątnął się i oto docho­
dzi do skutku na statku samym — przepyszny kon 
cert, którego program wypełnia prawie całkowicie 
sam Śliwiński. Były bilety wstępu; miejsca stojące 
i siedzące numerowane. A wszystko na dochód sie­
rot po marynarzach. Uzbierała się pokaźna suma.

—  Jubileusz  Jokai a  zakończony zostanie wielką 
zabawą na cele dobroczynne, która się odbędzie d. 
7 stycznia r. b. w wielkiej sali redutowej w Peszcie. 
Inicyatywę do tej zabawy dała arcyksiężna Stefania, 
która wyraziła życzenie wzięcia udziału w jubileuszu 
pisarza, z którym łączyły zmarłego jej małżonka ta­
kie bliskie stosunki.

—  0  plagiaty d ra m aty czn e .  Pomiędzy Wiktory- 
nem Sardou a publicystą angielskim, Bancroftem, wy­
nikł zatarg. W liście do paryskiego dziennika Gau- 
lois ten ostatni zarzuca francuskiemu autorowi, iż 
niejednokrotnie czerpał osnowę swych sztuk w litera­
turze dramatycznej angielskiej i że prolog jego osta­
tniego utworu Mademoiselle Sans Gene, wzięty jest 
żywcem niemal ze starej angielskiej komedyi. Sardou 
w temże Gaulois na zarzuty odpowiada zarzutami, 
twierdząc, iż dopóki nie przedsięwziął kroków odpo 
wiednich, grywano na scenach angielskich jego sztu­
ki, w szkaradnej przeróbce, którą autorowie podawa­
li za swe oryginalne płody. W ten sposób, utrzymu 
je Sardou, najlepsze jego komedye, jakoto: Nasi 
najserdeczniejsi, S tarzy kawalerowie, Rodzina Be- 
noiton i inne, były wystawiane na angielskich 
scenach. Publiczność nie domyślała się nawet, że o- 
klaskuje sztuki francuskiego autora, nie zaś talentów 
rodzimych. Sardou oskarża Bancrofta, iż jego sztuka 
p. t. Dyplomaci przerobiona jest z Dory i że gra 
no ją  przed królową Wiktoryą, nie wzmiankując, że 
jest tłómaczoną ł niezapłaconą autorowi.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, dramaturg norwe 
ski, Bjórnstierne-Bjornson, w liście do Figara  uskar­
ża się, iż jego dorobek sceniczny jest rabowany przez 
francuskich dramaturgów. Bjórnstierne twierdzi, iż nie 
dawno teatr Wolny wystawił napisaną przed laty 
dwudziestu sztukę jego p. t. Bankructwo, bez ze­
zwolenia autora i z przeróbkami, poczynionemi gwoli 
senzacyjnych efektów sceny przez p. Antoine. Trak 
taty zapewniają prawo własności autorowi na lat dzie­
sięć tylko, z czego Francuzi nie omieszkują korzystać.

—  K on ku rencyę vo lap iik ow i zacznie robić wkrótce 
nowy język międzynarodowy, nazwany „esperanto." 
Propagatorowie tej nowej mowy utrzymują, że jest 
pełną prostoty, a oto jej próbka: „Ne’ kred’ ebl’e 
facila kraj tre bon’, son’ a , laltingv’o esperanto 
pov’as serv’i al ciu’j inter’naci’ a’j rilat’ o’j scienc’ 
a’j art’a’j aft mond’em' a’j", — co znaczy: „Niesły­
chanie łatwy i bardzo harmonijny język „esperanto" 
może być używany we wszystkich międzynarodowych, 
artystycznych i światowych stosunkach." Nie przy­
puszczamy, żeby „esperanto" cieszył się dłuższem ży­
ciem i większą popularnością niż „volapftk."

Otrzym ujem y n a s tę p u ją c e  p ism o:
Szanowna Redakcyo!

Upraszamy o sprostowanie niektórych szczegó­
łów faktycznych w odpowiedzi Czasu na naszą 
protestacyę:

1) Bez naszej wiedzy listy te zostały oddane do 
redakcyi Czasu.

2) Nie mieliśmy nigdy zamiaru drukowania 
pierwszego z tych listów z szczegółami o osobach, 
ale tylko szczegóły o rzezi zawarte w drugim.

3) Kiedy nam odniesiono te listy na nasze żą 
danie w piątek, byliśmy przekonani, że one nie 
będą drukowane w Czasie i dlatego ani na myśl 
nam nie przyszło robić dalsze jakieś kroki w tym 
kierunku. Nasz wysłannik z tern samem prze­
świadczeniem wówczas powrócił.

4) Korespondent nasz z Litwy pozwalał wpraw 
dzie na pomieszczenie pewnych wiadomości, przez 
siebie podanych, w dziennikach zagranicznych; 
zastrzegał jednak z wielkim naciskiem, żeby nie 
w polskich. Nie można się więc na jego zgodę 
powoływać.

5) Zamiarem naszym w tem wystąpieniu nie 
było „obelżywie uderzyć na Czas,11 ale uderzając 
na jednę publikacyę, którą uważamy za nieroz 
tropną i szkodliwą, przestrzedz przeciwko wszel­
kim niedyskretnym publikacyom, z powodu któ­
rych raz po raz (i jeszcze dzisiaj, 19 grudnia) 
żałosne skargi do nas dochodzą.

6) Nie wybieraliśmy liberalnych i socyalistycz- 
nych dzienników, żeby uderzyć na Czas, ale ro­
zesłaliśmy swoją protestacyę do wszystkich gazet 
codziennych bez wyjątku, w tym celu, ażeby 
wszystkie przestrzedz przed przedrukowaniem o 
wego artykułu Czasu.

Z szacunkiem i poważaniem 
X. M. Morawski T. J . — X. J . Badeni T. J.

Do powyższego sprostowania dodajemy z na­
szej strony:

1) Mogliśmy mieć niewątpliwe przekonanie, że

listy z Litwy oddane nam zostały za wiedzą pro­
testujących kapłanów, skoro następnego dnia zgło­
szono się do naszej redakcyi o ich zwrot, z tem 
wyrażnem nadmienieniem, że X. Morawski chciałby 
je  drukować w Przeglądzie Powszechnym.

2) Ow „wysłannik,“ którym był bardzo szano 
wny i znany z działalności literackiej członek 
Zakonu 0 0 . Jezuitów, oddal nam do dowolnego 
publicystycznego użytku w s z y s t k i e  t r z y  lis ty , 
z pewnem zastrzeżeniem, do któregośmy sie za 
stosowali.

3) Kapłanowi, odbierającemu w piątek rano 
oryginały listów, oświadczyliśmy najwyraźniej, że 
korespondencya, na tle tych listów osnuta, będzie 
drukowana w niedzielnym numerze, na co się on 
zupełnie zgodził.

4) Za ostatnią instancyę sądzenia o tem, czy 
jaka publikacya jest „nieroztropna i szkodliwa1', 
nie możemy uważać dwóch protestujących kapła­
nów, mimo uznania dla ich pracy, wiedzy i zdol­
ności. Pod tym względem musimy i sobie przy­
znać kompetencyę i doświadczenie.

5) Protestujący kapłani powinni byli wiedzieć, 
że tak ostentacyjnie rozesłana „przestroga" do ga­
zet, dla sprawy, o którą iin chodzi, raczej szko­
dliwe, niż dobre skutki mieć może.

6) Zdaje nam się wogóle, że protestujący ka 
piani, nie zbadawszy dokładnie rzeczy, nierozwa­
żnie i zbyt pospiesznie wysłali swoje gwałtowne 
pismo. Stwierdzić również musimy, że i przesłane 
dziś wyjaśnienie nie usuwa jeszcze przykrego nie­
porozumienia, wywołanego szorstkim atakiem na re­
daktora Czasu, który, upoważniony do korzystania 
ze wszystkich listów, nie postępował lekkomyślnie 
i niedyskretnie, lecz działał rozważnie i z najle­
pszą wolą i wiarą.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

We czwartek 21 b. m.: Podróż naokoło ziem i w 80 
dniach, dzieło sceniczne w 14 obrazach Juliusza Ver- 
ne’go i A. Dennery.

— Dnia 19 grudnia pochmurno, gruba mgła; ter­
mometr od 0'0 spadł wieczorem na —3‘8 C. Baro­
metr opada; o godz. 7-ej rano dnia 20 grudnia 
stan jego był 739-6 mm., termometru —2‘5 C. Wiatr 
wschodni.

We czwartek dnia 21 grudnia: św. Tomasza ap.

stępnie skazał ją  za rozmyślne morderstwo w celu 
grabieży i fałsze na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i zesłanie do ciężkich robót na lat 10 z do- 
żywotniem następnie osiedleniem na Syberyi.

Od wyroku tego odwołał się obrońca Brzezi 
ckiej, adwokat przysięgły, Jan Maurycy Kamiń­
ski do Izby sądowej, dowodząc w apelacyi niepo­
czytalności oskarżonej, jako osoby dotkniętej cho­
robą psychiczną ; jednocześnie zaś w apelacyi in 
cydentalnej żądał zmiany decyzyi Izby sądowej 
co do odmowy oddania Brzezickiej pod obserwa- 
cyę specyalistów w szpitalu.

Izba kwestyę tę rozstrzygnęła przychylnie dla 
Brzezickiej, która w następstwie tego pozostawała 
37« miesiąca na obserwacyi w Tworkach.

Po upływie przepisanego terminu owej obser 
wacyi, lekarze zakładowi, jako to : dyrektor za 
kładu, Dr med. Chardin, starszy ordynator Dr 
med. Sabasznikow i młodsi ordynatorowie Lubar- 
ski i Dr med. Radziwilłowicz, orzekli, iż Brzezi 
eka cierpi na histeryę, lecz jest zdrową na umy­
śle, i że niema żadnej podstawy do przypuszcze­
nia, iżby w trakcie dokonywanych przez nią fał 
szów i morderstwa działała ona bądź w stanie 
obłędu lub pomieszania zmysłów, bądź też w przy 
stępie wywołanego chorobą chwilowego szału.

Przy badaniu Brzeżiekiej, odbytem na obecnem 
posiedzeniu, eksperci Drowie: Troickij, Rothe, Po- 
pow i Chardin zaopiniowali, że ani teraz nie wi­
dać wyraźnych zboczeń w umyśle podsądnej, ani 
też niema danych, któreby stwierdzały istnienie u 
niej w epoce spełnienia przestępstwa jakiej bądź 
przemijającej postaci obłędu.

Podzielając zatem ze swojej strony zdanie po­
wyższe, sąd okręgowy, po wysłuchaniu wniosków 
prokuratora, postanowił: zaakceptować opinię le­
karzy i zgodnie z nią uznać, iż Bogusława Brze­
zicka zarówno obecnie, jak  też podczas dokona 
nego przez nią w dniu 12 maja 1892 roku mor­
derstwa, była i jest zdrową na umyśle.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sądowe.

Sprawa Bogusławy Brzezickiej.
W arszawa 19 grudnia.

Sala drugiego karnego departamentu Izby są 
dowej warszawskiej zapełniła się dziś liczną, za 
biletami wpuszczaną publicznością, żądną silnych 
wrażeń sensacyjnej sprawy, jaką bezwątpienia jest 
sprawa o zabójstwo Gerlachowej. Rzecz prosta, iż 
pleć słaba dostarczyła przeważnego kontyngensu 
widzów.

Komplet sądzący stanowią członkowie Izby są­
dowej: Niemander, jako przewodniczący i zara­
zem referent sprawy, Lutze i Seeland. Oskarżenie 
popiera towarzysz prokuratora Izby, Kessel, broni 
zaś podsądnej obrońca jej w pierwszej instancyi, 
adwokat przysięgły, Jan Maurycy Kamiński.

Izba sądowa uznała jeszcze poprzednio za nie­
zbędne wysłuchanie dodatkowej opinii biegłych 
lekarzy co do stanu władz umysłowych i psychi­
cznych Brzezickiej i w tym celu wezwani zostali 
na dzisiejsze posiedzenie następujący biegli: Dr 
Troickij, inspektor urzędu lekarskiego miasta W ar­
szawy ; Dr Popow, profesor uniwersytetu warszaw­
skiego; Dr Adolf Rothe, naczelny lekarz szpitala 
św. Jana Bożego i Dr Chardin, dyrektor zakładu 
dla obłąkanych w Tworkach.

Przypominamy, iż pierwsi trzej z wymienionych 
lekarzy brali udział w posiedzeniach sądu okrę 
gowego warszawskiego przy sądzeniu tej sprawy 
w pierwszej instancyi, jako biegli, wyrazili na- 
ówczas nieuwzględnione przez sąd okręgowy zda­
nie , o konieczności poddania Brzezickiej, w celu 
skonstatowania jej stanu umysłowego, specyalnej 
obserwacyi lekarzy specyalistów w zakładzie dla 
chorych umysłowo.

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie l i y 2 rano. 
Na polecenie prezydującego wprowadzoną została 
sod strażą podsądna Brzezicka. Postępuje ona 
jowolnym krokiem. Długi pobyt w więzieniu wy­
warł widocznie duży wpływ na jej powierzcho­
wność, cera jej pobladła, włosy posiwiały prawie 
do białości.

Po zadaniu pytań co do imienia i nazwiska 
podsądnej, prezydujący przystąpił do odczytania 
relacyi sprawy, rozpocząwszy takową od sprawo­
zdania z przebiegu śledztwa sądowego w sądzie 
okręgowym, przy sądzeniu obecnie sprawy w pier­
wszej instancyi.

Szczegółów tej części referatu powtarzać nie 
)ędziemy, wobec tego, że były one dokładnie po­
dane z okazyi procesu Brzezickiej w sądzie okrę­
gowym. Przypominamy tylko, że sąd okręgowy od­
mówiwszy żądaniu obrońcy Brzezickiej, opartemu 
na wyniku ekspertyzy sądowej doktorów: Popo­
wa, Rothego i Troickiego, co do poddania pod­
sądnej specyalnej obserwacyi lekarskiej, uznał po­
czytalność jej za nieulegającą wątpliwości i na-

Dział ekonomiczny.
N am iestnic tw o zezwoliło, aby z powodu przy­

padających świąt w dniach 25 i 26 b. m., dzień 
targowy w stacyi kontumacyjnej krakowskiej od 
był się tym razem we środę d. 27 b. m.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

Targ na nierogacizny.
Przypędzono na targ dnia 18 i 19 grudnia sztuk 

4315. — Notowano: prosięta 19—22 złr.; chude 27 
—32 złr.; mięsne 30—35 złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 30—37 ct. za klgr. żywej wagi.

Załadowano do krajów Monarchii 4259 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

W iedeń 18go grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
660, węgierskich 1787, niemieckich 2504; razem 
4401 sztuk. Płacono galicyjskie 53—57, osobli­
we 60—66, p asz o n y  . Węgierskie 53—56,
osobliwe 60—66, niemieckie 5 6 —60, osobliwe 62 
—68 złr. za 100 kilo mięsa.

Następujący targ na woły odbędzie się w środę 
dnia 27 b. m. Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 19-go grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1717 
sztuk. — Płacono 34—36—38—40 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
Poznań 20 grudnia. Leipziger Tageblatt przy­

nosi jako dowód rzekomej buty Polaków wiado­
mość, że gdy podczas obiadu, danego przez X. 
Arcybiskupa Stablewskiego na cześć X. kardynała 
Koppa, wznosił X. Arcybiskup toast na cześć swego 
gościa, wówczas powstali Polacy, chcąc przez to, 
jak pisze Tageblatt, zmusić obecnych Niemców do 
okazania czci Arcybiskupowi, tudzież żywiołowi 
polskiemu. Niemcy jednak nie wstali i uniemożli­
wili przez to zamiar Polaków. Wypada wobec tego 
podnieść, że X. biskupowi Koppowi, jako kardy­
nałowi , przysługują te same honory, co książętom 
krwi. Polacy więc stosowali się tylko do przepi 
sów, obowiązujących także na wszystkich dwo­
rach, wstając w chwili, w której kardynał także 
powstał.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 20 grudnia. Zapowiedziane na wczo­

raj odwiedziny Cesarza na świątecznej wystawie 
Towarzystwa dla przemysłu artystycznego zostały 
odwołane, ponieważ Cesarz wskutek lekkiego ka­
taru, oraz z powodu wielkiego zajęcia obowiąz- 
kowemi czynnościami nie opuszcza pałacu.

W iedeń 20 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 
przed południem na prywatnej audyencyi księcia 
Filipa Koburskiego.

Berno 20 grudnia. Sejm został otwarty prze­
mówieniem marszałka. Marszałek zaznaczył, że

sprawy morawskiego sejmu traktowane były za­
wsze dotychczas w ’duchu umiarkowania i przed­
miotowo. Mówca zakończył trzykrotnym okrzy­
kiem Slava! na cześć Cesarza. Posłowie okrzyk 
powtórzyli z zapałem. Namiestnik Spens-Booden 
powitał sejm w imieniu rząd u ; oświadczył, że 
będzie się zawsze starał utrzymywać najściślej­
sze porozumienie z autonomicznym rządem kraju 
i przedłożone życzenia będzie badał dokładnie, 
ponieważ zadaniem jego będzie poznać dokła­
dnie wszystkie stosunki krajowe, ażeby módz 
rozwinąć odpowiednią działalność, dążącą do po­
myślnej przyszłości. (Oklaski). Namiestnik wśród 
oklasków i okrzyków: Vyborne! powtórzył nastę 
pnie swoje przemówienie w języku czeskim.

Praga 20 grudnia. Onegdaj wieczorem dom 
adwokata Wolfa w Rakonicach był przedmiotem 
zamachu dynamitowego. Dom uległ zniszczeniu; 
z ludzi nikt nie jest ranny. Zamach przypisują 
partyi socyalistycznej. Poczyniono obszerne za 
rządzenia ochronne.

Praga 20 grudnia. Autentyczne doniesienia 
o zamachu dynamitowym w Rakonicach, brzmią 
jak  następuje: W nocy z dnia 17 b. m. skradzio 
no 32‘/a kilogr. dynamitu. Zamach nastąpił dnia 
18 b. m. Zdaje się, że nabój dynamitowy rzucono 
z trotoaru na podwórze. Za odszukanie sprawcy 
wyznaczono premię 500 złr. Straż miejską wzmo­
cniono. Zarządzono kilka rew izyj, które jednak 
okazały się bezowocne.

Pola 20-go grudnia. Na dzisiejszym obiedzie 
w kasynie marynarki na cześć sztabu statku „Ce 
sarzowa Elżbieta" wzniósł arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand toast na cześć cesarza, przyjęty burz 
liwemi okrzykami. Arcyksiążę wzniósł następnie 
toast na cześć admirała Sternecka, oraz dzielnej 
marynarki wojennej i oświadczył, że czas, prze 
pędzony na pokładzie „Cesarzowej Elżbiety" w 
ciągu podróży na około ziemi, dał mu pożądaną 
sposobność zbliżenia się do marynarki. Z dumą — 
mówił arcyksiążę — rozwijaliśmy austro-węgierską 
flagę na najodleglejszych morzach, a wszędzie 
gdzie się ukazała, witano ją  z szacunkiem i sym 
patyą. Ta pierwsza podróż austro-węgierskiego 
okrętu wojennego tych rozmiarów, co „Cesarzowa 
Elżbieta" powiodła się świetnie pod każdym wzglę 
dem) a rezultat ten zawdzięczać należy żeglar 
skiej dzielności naszej marynarki i staro-austryac- 
kiemu duchowi, który w niej panuje.

Admirał Sterneck dziękował za koleżeńską przy­
chylność i dobrotliwość arcyksięcia, poczem arcy­
książę Karol Stefan jako były komendant „Cesa­
rzowej Elżbiety" wniósł toast na cześć sztabu i za 
łogi tego okrętu. Kapitan okrętu liniowego Becker 
wzniósł w końcu okrzyk na cześć obu arcyksiążąt.

Pola 20 grudnia. Arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand odjechał do Wiednia.

Rzym  20 grudnia. Komitet wykonawczy, zaj­
mujący się przygotowaniami do uroczystości z po­
wodu kardynalskiego jubileuszu Papieża, udał się 
do Ojca św. z prezesem honorowym, kardynałem 
Parocchim na czele, aby złożyć Mu życzenia z po­
wodu czterdziestej rocznicy nadania Joachimowi 
Pecci godności kardynalskiej, oraz aby Mu wrę­
czyć przy tej sposobności dary, nadesłane na rzecz 
Świętopietrza. Papież chwalił gorliwość, okazaną 
przez komitet około przygotowań do uroczystości.

Londyn 20 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej dep. Hamilton uzasadniał 
swoją rezolucyę w sprawie konieczności wzmo­
cnienia floty wielkobrytańskiej. Mówca oświadczył, 
że w sprawie tej jest w grze potęga morska Wiel­
kiej Brytanii.

Gladstone żądał odrzucenia rezolucyi Hamiltona, 
która zmierza tylko do zmiany ustroju rządowego. 
Obawy, wyrażone przez wnioskodawcę, są nieu­
zasadnione. Gladstone wykazuje statystycznie, że 
flota wielkobrytańska przewyższa połączoną flotę 
francusko-rosyjską.

Londyn 20 grudnia. Sekretarz urzędu spraw 
zagranicznych Currie zamianowany został amba­
sadorem w Konstantynopolu.

Ateny 20 grudnia. Na onegdajszem bardzo 
jnrzliwem posiedzeniu nocnem Izba uchwaliła 

w trzeciem czytaniu projekt ustawy o prowizo­
rycznym układzie finansowym z wierzycielami za­
granicznymi.

Od Administracyi „Czasu!1
Na głodne dzieci złożono od W. G. 5 złr.
Dla 90-letniej staruszki 2 złr.
Dla 73-letniej staruszki 2 złr.
Dla ociemniałego pedagoga W. K. 1 złr., A. G. 
ruble.

I A D E S & A N G .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'.

Osoby interesowane zawiadam iam , iż powróci­
wszy do zupełnego zdrowia udzielam rady lekar­
skiej jak  dawniej. (2895 3-3)

Profesor Dr .Tiar*.

A L B U M Y
wyroby z bronzu i skóry, majoliki, portmonetki 
rrzybory do podróży poleca m agazyn  Au Bon Mar. 

che  F ilipa  Eile w Krakowie, ul. Grodzka 1. 6.
(2932 2-)

Wspomnienie pośmiertne.
Serdeczne wspomnienie należy się ś. p. Ale­

ksandrowi Grodzickiemu, uczniowi Akademii sztuk 
pięknych w Monachium, zmarłemu tamże dnia 10 
grudnia 1893 r., a pochowanemu d. 16 grudnia 
w Krakowie; był bowiem przyjacielem i kolegą 
dobrym w najszerszem i najlepszem tego słowa 
znaczeniu. Z wrodzoną dobrocią serca łączył go­
towość do usług i pomocy. Choć sam cierpiał, 
mimoto umiał zawsze skutecznie nieść pociechę 
strapionemu, a otuchę i ufność zniechęconemu ko­
ledze. Obdarzony talentem do malarstwa, rozwijał 
go pilną i poważną pracą. W pragnieniu karyery 
artystycznej podążył do Monachium, a z Mona­
chium wzdychał do Paryża. I rzeczywiście pię­
kne rokował nadzieje. — Niestety przedwczesna 
śmierć zniszczyła jego marzenia i o nim nadzieje.

Pozostała jednak dobra pamięć w sercach przy­
jaciół, a znaczy to wiele dla każdego, wszystko 
zaś dla tych, którym krótkość życia nie dała po­
zostawić po sobie pamiątki dzieł i czynów.

Oby Bóg dał mu zbawienie, a ukojenie w bo­
leści ciężko strapionym rodzicom. (2903)

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

• l ó z e f a  C z e c l i a
K A L E N D A R Z  KRAKOWSKI

na rok Pański

(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  t r z e c i ) .
E gz em p la rz  mocno opraw ny  w tek tu rę  

Cena 6 0  C t., z przesyłką poczt. 8 5  c t .
Między wielu artykułami zawiera: Życiorys 

T adeusza Kościuszki, z portretem. — Kościuszko 
w poezyi. —  Kraków w r. 1794. —  Nasze zd ro ­
jow iska. —  Wystawa Lwowska. — Dział informa­
cyjny znakomity, w którym wielkiej ważności:
0 podatkach  i nalezytościach rząd ow ych ,  wyczer­
pująco napisany. Wykaz dom ów, ich właścicieli
1 nowych ulic miasta Krakowa; Kalendarz ten 
znacznie powiększony został i obejmuje

przeszło 400 stron druku in quarto.
W handlach na prowincyi kosztuje 60 ct.

S k ła d  g łówny w D rukarn i CZASU w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgami i w niektórych handlach.

K r a w a t y  m ę s k i e
jedw abne, w wielkim wyborze, oraz parasole je ­
dwabne, laski, tutki do papierosów, firmy Cavley 
& Henry w Paryżu, poleca m agazyn  Au Bon M ar­

che  Filipa Eile w Krakowie, ul. Grodzka 1. 6.
(2933 2-)

I t l / U  T  U l t  1  U
francuskie dla pań i panów, b roszk i, branzolety, 
szpilki, spinki, łańcuszki do zegarków poleca m a ­
gazyn  Au Bon M arche  Filipa Eile w Krakowie, 

ul. Grodzka 1. 6 . (2934 2-)

Okucie podków w zim ie. W interesie 
naszych czytelników zwracamy uwagę na t o , że 
okucie zimowe dotychczas używanemi ocelami dłu- 
towemi, lub szpiczastymi, jest wielce niedogodne. 
Wielkie niedogodności odpadają przy używaniu 
wynalezionych przez p. Józefa  Neiissa st. 
patentowany |-j oceli. Tych patentowych oceli nie 
potrzeba w stajni usuwać, gdyż zranienie przez 
fałszywe stąpnięcie jest niemożliwe. Ocele te wy- 
sonane z najlepszej stali, wyrabia wyłącznie fa­
bryka Leonhardt i Sp. w Berlinie. (2922)

HJLRSA TELEGRAFICZNE. 
W ied eń  20 grudnia, 2 godz. 30 min. po południu.

złr. ct. złr. ot.
-  g papiei opod.. 
ci ę>» srebrna „

97 35 Anglobank............ 152 —
97 20 Union..................... 253 50

jg 4% złota . . . 
§ 4% koronowa

118 25 Bankverein . . . . 123 25
96 60 Akcye Landerbank. 250 50

Akcye ban. austr.-w. 1003 „ kol. Kar. Lud. 217 50
„ kredytowe . 342 75 r „ lwowsko-

Londyn ..................
Napoleony............
Dukaty..................

124 80 czemiow. 261 50
9 94 
5 95

„ „ połudn. . 
E lb eth a l...............

107 60 
240 75 

2900 
307 25

Marki..................... 61 30
47, Renta węg. kor. 
47. T  V  złota

94 05 Staatsbahn . . . .
116 45 A lp in ..................... 47 30

Losy prem w ęg.. . 148 — Akcye tytoniowe . 
Ruble......................

D9 —
Losy tureckie . . . 52 — 132 25

Usposobienie giełdy: słabsze. 
Berlin 21 grudnia.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 05 4*/, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

—  — -

162 90 ------
Banknoty ros.. . . 215 55 „ austr. kred. . 20 S 50
5*/, Listy zast. pols. 66 25 Ultimo Ruble . . . 215 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. T o m a s z a  32 i ul. ś. M arka  35 w K rakow ie

Telefonu Kr 50.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

H rahńw  20 grudnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
 ..............................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Ruble s r e b r n e ..........................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
i'/,•/, galic. banku hipotecznego . •

•*/, „ „ t? . z 10% prem.
iV. eralic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
A ,  .  * » 41 let.
1% „ » 56 l®t
,7,7. „ i> » n . . . •
i 7j% galicyjskiego banku krajowego 
!'/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
1%“/ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublaoh i kop.....................................

płacą
ot. złr. ct.

131 50 
61 -  
9 88 
5 88 
1 20

99 90 
100 60 
109 70
98 -  
98 -
98 -
99 75 

100 20
100 50

98 -

żądają

132 50 
61 60 
9
5 98 
1

100 60
101 40 
110 40
98 75 
98 76 
98 75 

100 25 
100 8 ‘

102 -

99 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4'/, galicyjskie propinaeyjne. 
5'/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galic. . 
4% pożyczki kraj. koronowej 
4%% pożyczki kraj. galic. .
b /• n Ti » • •
4•/• Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . .

„ Iwowsko-czemiowieckiej

Losy
miasta K rak ow a ....................

„ Stanisławowa. . . .
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgiersk' -. „ włoskie
węg. Dudowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80 
102 — 
96 76 
96 — 
99 80 

103 50

97 60

96 80 
100 50

95 25 96 75

380 — 
216 -  
261 —

218 -  
263 -

26 25 27 50

18 75
12 50
13 -  
9 30

19 50
13 10
14 -  
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ów  19 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego
5% listy banku hipotecznego .
5% n n hipot. z 10yo pr. 
4 1 /  0/* n  /o w r> ri . . . .
4'/a%. listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7a% Ti Tt ii „ n • •
4 /o . n .» n ii p 56 L
Galie, obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinaeyjne .
4'/i% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W ariisws 19 grudnia.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
41/ •/* '» /• n . i) . n r • •
4% n likwidacyjne Król. Pol. 
5'/, „ zast. m. Warszawy ser. I
5% » » n „ i, V

płacą 
złr. ct.

380 -  
100 80 
109 70 
99 90 

100 £0
97 30
98 -
98 -

97 -
99 90

rub. k.

żądają
złr. ct.

390 
101 50 
110 40 
100 60 
101 20 
98 
98 70 
98 70

97 70 
100 60

mb. k.

100 -  

98 65 
96 8 

101 75 
101 30

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 19 grudnia. 

Renty
4%,% papierowa.........................
4%.'/o srebrna..............................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka. . .
4% złota węgierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 ‘/a% pożyczki krajowej ga lic ..

47, propinaeyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
iJ f  ” » e ■ 18895'/, zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
4 » ” » » • • • •
* /* /o n n i) n • • • •
4#/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4*/ •/
4*/ ” * * ’ 5 6 1'* / »  Ti Ti n  n  n  0 0  *>
4 y, % zast gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
4'/, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

97 30 
97 25 

118 20

116 45

94 40 
100 —
95 50
96 65

114 30 
114 5o 
109 75 
100 75 
99 90
98 26
99 90
98 25 

100 50
99 90 

128 50

żądają
złr. ct.

97 50 
97 45 

118 40

116 65

95 40 
101
95 ro 
97 65

114 90
115 -  
109 90 
101 26
100 40 
98 75

100 -  

98 75
101 -  

100 70 
129 50

Priorytety
4 % kolei północnej Ferdynanda 
4% „ Koszyce-Bogumin . .

Lwów - Czem. opodat. 
„ nieopod.

4%
4%
3*/, „ południowej .
47 , „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
i  złr. et. złr. ct.

99 50 100 50
96 20 97 —

88 — 88 80
95 15 96 lb

149 45 160 55
95 96 L 5

152 153
123 50 124 —

438 — 441 —

415 50 416 —

386 — 390 —

260 50 251 30
1003 1007

253 60 254 —

95 50 95 76

2895 2905
185 50 186 50
261 25 262 25
306 76 307 50
107 75 108 25
203 30 204 30
201 75 202 —

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
*„ reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K rak ow a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 
D . a  » węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-fr a n k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie.........................
Ruble papierowe . , . . . -

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
47 80 48 60

Il45 146
145 76 146 __
'161 — 161 76
194 60 195 60
148 _ 148 50
141 60 142 50
129 25 130 25
175 — 176 75
41 50 42 _
51 60 62 30

9 25 9 75
197 50 198 —
' 26 25 27 _
1 19 — 19 70

12 50 13 50
23 25 24 25
49 ——

5 94 6 96
' 9 94 9 96

12 49 12 64
! 61 40 61 45
|132 — 133 —

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagranićzne i monety kupuje i 

■przedije pod csjkorzystniejisemi warunkami
K u f e r  w y m i a n y  f i l i i  c .  k .  n p n .  K i l .  B a n k u  k i p a f e c i i e g a

w Krakowie, Rynek, L. 30.
pW  Zlecenia z prowincyi uskutecznia sią 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji



4 CZAS z Czwartku 21 Grudnia 1893.

M O W Y

ułożony przez
O. L. K.

(Ojca Leona Kapucyna)
p o w ięk szo n y , ulepszony i licznemi 

obrazkami upiększony 
(wydanie czwarte)

świeżo wyszedł z druku
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
C e n y  t e g o  B r e w i a r z y k a i

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50— 100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50— 100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

P n c 7 i i l i i i ip  do w y d *i e r *aw ie -I co d z ie n n e j ilości
1000 litrów dobrego m leka. — Oferty 
przyjmuje O. Rakower w P o d g ó r z u .

(2757-8 12)

a  A -Ł. -A. -A- -A-

H A N D E L
Edwarda Fuchsa

w Krakowie
(założony w roku 1842),

poleca swój skład towarów 
kolonialnych, win wę­
gierskich, austryac- 
kich, reńskich, fran­
cuskich. oraz oryginalnych 
szampańskich, likierów 
holenderskich, ko­
niaków, araków, ru­
mów, wódek praw dziw ych  
gdańskich i łańcuckich, 
Serów krajowych i zagra­
nicznych, kawioru astra­
chańskiego, wędlin, ma­
rynat i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodzących przedmiotów, 

po cenach  umiarkowanych.

Porter angielski.
Winogrona badeńskie.

Jabłka tyrolskie. 
Gruszki włoskie

cytrynowe i bery zimowe.

Ostrygi ostendzkie
c o d z i e n n i e  i w i e i e .

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. (2847-3-3)

T f  f  f  f ' f  T f  f  f  W"

K o n k u rs .
Celem obsadzenia trzecll po­

sad akuszerek  okręgo­
wych w obrębie powiatu Chrzanow­
skiego, z siedzibami w Babicach, No­
wej Górze i Żarkach — rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Akuszerka okręgowa pobiera z kasy 
Wydziału powiatowego płacę w kwocie 
po 100 zła. rocznie, z obowiązkiem 
bezpłatnego niesienia pomocy położ­
nicom, których ubóstwo stwierdzonem 
będzie świadectwem: Zwierzchności
gminnej i Urzędu parafialnego.

Podania zaopatrzone w świadectwa: 
w ieku, odbytego egzaminu z położni­
ctw a, zdrowia i moralności, wnosić 
należy do Wydziału Rady powiatowej 
w C h r z a n o w i e  po dzień 31 
grudnia 1893 r. (2925-2-3) 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Chrzanów, dnia 15go grudnia 1893 r.

Yice-Prezes: J. Baranowski.

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d x o  w a ż n e , złożone z czterech 

części:
I. X. Martinów T. J.

0  jeżyku rosyjskim w nabożelłstwje
T "

COGNAC
Vieux Champagne, j

Won plus ultra
w poręczonym wybornym gatunku, 
aromatyczny i wzmacniający żołą­

dek, rozsyłam
p o c z t ą  n a  p r ó b ą

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8 '—
1 koszyk z 3 butelkami

po 3/4 litr......................... „ 5*40
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Austryi-Węgier. (1910 18 26)

K. Haiti,
CAPOOtSTRIA.

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księc ia  A. Wołkońskiego.
n i .  i w y  plan zniszczenia  Kościoła 

Katolickiego w Rosyi.
IV. X. Dr. W. Smoczyński

Trzy
C ale to dx ie lo  k osztu je  2 z łr .

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

W SPO M NIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

do Rzyuiu w r. 1888
napisał

X. D r. W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i
H T  Cena złr. 3 w. a.

Dostać można w księgarniach, u autora 
w T e n c z y n k u , poczta K rzeszo­
w ice ,— oraz w D rukarni „Czasu“ 

w K rakow ie.

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a su “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
It. A. K rzyżan ow sk iego w K ra­
kow ie — oraz w biurze D rukarni 

„Czasu.**
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 *  c.

G O R S E T Y  O A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

z n a n e  z d o b r o c i ,  poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prauss
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-43-60)

Szczotki.
Szczotki do szorowania ryżowe, 
Szczotki do szorowania piassawa, 
Szczotki do bielenia,
Szczotki ręczne do zamiatania, 
Łopatki do śmiecia,
Szczotki do zamiatania okrusz­

ków ze stołu,
Tacki eleganckie do tychże, 
Szczotki do zapuszczania podłóg, 
Szczotki do froterowania, 
Szczotki do wycierania nóg, 
Szczotki do aksamitów,
Szczotki do cylindrów,
Szczotki do kapeluszy,
Szczotki do sukien,
Szczotki do włosów,
Szczo tki do mycia szklanek, 
Szczotki do czyszczenia szkiełek, 
Szczotki do czyszczenia naczyń, 
Szczotki do mycia flaszek, 
Szczotki do mycia beczek i t. p.

po leca ją  JP . (2836 4 4)

Skład farb  i Handel materyałów
pod „C zarny m  psem “ ,

K raków , u l.F loryań sk a45 .

g K A S l g
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294-439 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Pólgąiki
przewyborne, na sposób am erykański, nadzie­
wane indykami, kapłonami, kaczkam i, panter­
kami (forma rulady). Wędzone mogą wisieć cały 

rok. Sztuka kilowa 2 zła.

P A S Z T E T
gęsich wątróbek, z drobiu i zwierzyny, w y ­

b o r n y .  Puszki gliniane po zła. 1*50. Puszki 
lutowane z kluczykami po 85 ct. i po 45 ct.

BULION
przewyborny z samego drobiu dla chorych kilo 
10 zła., Nr. 00 z truflami zła. 7'50, Nr. I. taki 
sam bez trufli zła. 6 50. Nr. II. wyborny zła. 5'50. 
Wyrób K a z i m i e r y  M a t c z y n a k i e j ,  sprze­
daje Z a r z ą d  D w o r a  d b a p szy n , U r z e ż a n y .  

(2706 12 24)

Herbatę Congo ;„pi?5”Ł “S ™ .r 2 
Herbatę Pecco Congo

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2637-5-14)

rozsyła za zaliczką

4. SI. 1 A I D  Ij*
handel dowozowy herbat i rumu

HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH
pod firmą

: H. Pawlikowska
w Krakowie pr*y ulicy Eubicx pod Nr. I,

poleca na nadchodzące święta
najlepszą m akr peszteńską, p ow id ła  zwykłe i bośniackie, śliw k i suszone, 
orzechy włoskie i tureckie, kasztan y, lig i, ja b łk a  tyrolskie, m ak, 
cu k ierk i i t. p., również wszelkie tow ary k o lon ia ln e  w wielkim wy­

borze i po cenach najprzystępniejszych. (2869-5-6)

D Y S T Y L A R N I A  P A R O W A
Edw arda lir ha u a w Krakowie

PRZY ULICY WIŚLNEJ JP. (2926 2-5)
po leca  n a  n a dch odzące  św ięta

W Ó D K I, LIK IER Y , RUM Y I COGNAC FRANCUSKI.

poleca (2913-3 6)Wielki wybór win w
V  pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu

w K rakow ie  p r z y  ul. S zew sk ie j p o d  />. 24.
Wina czerwone i białe węgierskie od * xłr. 4 0  c. za garniec, lub tesame od 
4 0  c. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz k on iak  francuski i węgierski.

„KRONIKA RODZINNA“
wychodzić będzie w  roku przyszłym 1894 w tychże samych warunkach 

i kierunku, co poprzednio,
zawiera oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi odkryciami i wy­
nalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych 
dzieł wydawanych w kraju i zagranicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia 
pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. Zamieszczane też są stale korespondencye 
zagraniczne, powieści oryginalne i wyborowe, obce przekłady, podróże rodaków 
i niew ydane pam iętn ik i udzielane redakcyi z archiwów domowych.

Prenum erata w W arszaw ie rocznie rs. 4 ,  na poczcie w kraju i za­
granicą rs. 5  (t. j. w Galicyi xłr. 6, w W. Ks. Poznańskiem m arek lO) sto­
sownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: W arszawa, ulica 
Mazowiecka NrJjlO. (2762)

mm
j l t r i

i j a r

P ihJ wyAiie o d sn u c a e n la  n a  p le rw n ay c h  w y staw ach  św iatow ych  
od r e k u  l*«7 p o c są w iz y .

f i
II

J5hJ 
* 2

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

Liebig
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L i e b i g a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

prsyrsądienia doskonałego . 5  
rosołu posilnsgo, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
nalotytóm nżycin, metylko 
n a d z w y c z a jn a  w ygodę 
lecz także w ie lk ie  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg ten jest wtedy tylło prawdziwy, **•"wyrażony p o d p is : ^ - *  ^

ę na etykiecie każdego ^ S 5 * ^ * n S S S ? L k ie J  barwie się znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier:
K arol B erek . c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

L  W o l l z e i l e  9 .
(173-18-12) ' _

—śSn

— c* ce i • !

M ft

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
PZYJMUJE

prenumeratę na wszystkie pisma
jpolskie i zagraniczne, z  wyjątkem codziiennych.

Katalog darmo i opłatnie.

Wielki wybór książek,
o zdobn ie  o p r a w n y c h ,  s to s o w n y c h  W0F" na podarki 
gwiazdkowre i noworoczne, w języku polskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim, od naj­
skromniejszych do najwykwintniejszych, dla osób starszych,

młodzieży i dziatwy. (2862-4-6)

DOBRA BERDYCHOWDotychczas nieznane i 
Najdotkliwszy ból zębów uśm ierza

„ w  J e d n e ]  c h w ili* *

Jedyme ^ p ^ e ^ o ^ ^ z y n e i n  * ^  kolei żelaznej. -  Bliższe wiadomości

są do wydzierżawienia każdego czasu. — 
Położone są o 1 milę od Limanowy i sta-

w K rakow ie. (2814-4-10) 
Pudełko 10 ct., na prowincyę 15 ct.

u właścicielki w B e r d y c h o w i e  pod 
adresem J. C. (2891-3-4)

Patentowane II ocele
ZAWSZE OSTRE!

Z ł e  s t ą p a n ie  n i e p o d o b n e .
0 W  J e d y n i e  p r a k t y c z n e  n a  g ł a d k i e  d r o g i  j e z d n e .  'W O  

Cenniki i świadectwa darmo i opłatnie. (2227-10)
Leonliardt ifc Co. w Berlinie, Schiffbauerdamm 3.

Skład  w Krakowie ma Tom asz  G óreck i  I L. H e l le r  przy ul.  Mostowej L. 12.
y y y f f f f T y f f f f f 1 1 w y y f r r r f  r T T r r r r î f f f f  w » r t  w w w w w r t r

T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie:

GRAN ATY ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (2379-286 )

A. BI DI NG
•  HURTOWNY HANDEL SŁOMY* 

w Uiigdchiirgu
uprasza o oferty na w ię k s z e  dostawy

SŁOMY MASZYNOWEJ.
Dostawia p r a s y  p a r o w e  n a j ś w i e ż s z e j  konstrukcyi, największej 

działalności, darmo i opłatnie do dotyczących stacyj. (2915-2-3)

G o t ó w k ę  w y s y ł a  n a p r z ó d .

C. k. auitryackie koleje państwowe.

7*07 rano 
7-15 .

ważnego od dnia Igo maja 1893 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Prxyjaxd do Krakowa (względnie Podgória):

z P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w I  arnowie od Igo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

Odjaxd

pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. Nr. 15
8*10 „ n - n n

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10*45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
10*55

9*20 wieczór 
9*28 „

poo. posp. Nr.

10*55 w nocy poo. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 — „ „ b ?! Z Podgórza Pł.

6*40 po poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
6*50 r * * Podgórza Pł.

12*00 w połud. poo. mięsz. 451 z Krakowa
12 20 po „ ,, „ „ z Podgórza Pł.
8*10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa
8*30 „ n „ ® Podgórza Pł.
8*44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8*59 n ił ił mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9*10 „ ,, » n n przystanku

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 „ n u 1 Zwierzyńca
7*25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7*31 „ „ u u n przystanku

4*38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
4*53 „ „ z Zwierzyńca
5*00 B ,, z Podgórza Pł.
5*06 „ n A ,, » przystanku

2*20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2-35 ,, „ ,, n z Zwierzyńca
2*46 „ „ „ ,, z Podgórza Pł.
2*52 . . .  n „ u przystanku

x Krakowa (wiględnie x Podgória) :
d o  P o d w o f o c z y s k ,  ma połączenie w Tar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  P o d w o t o c i y a k  * ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

z Podgórza Pł. ( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
) w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

1 z Krakowa j d o  K a c z a w y  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie
„ z Podgórza Pł. i w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

d o  P o d w * < o c z y i k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca aa 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

d o  R z e i z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

d o  W i e l i c z k i .

do W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, 

d o  H n s ia t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

d o  O ś w i ę c im i a .

d o  O ś w i ę c im i a .

w R e m i e

6*40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6*55 „ n u 1020 * Podgórza Pł.
7*01 „ n n e s  przystanku
8*26 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8*38 n „ „ 1014 z Podgórza Pł.
844 ,  ,  „ „ przystanku

d o  Ż y w c a .

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a n k i  i M a za ­
n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

4*50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5*00 „ „ ,, .  ,, Krakowa

6*12 rano 
6*20 „ pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. j 

„ .  Krakowa I

2*15 po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2*25 .  .  ,, ,, .  „ „ Krakowa

8*09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 * ,  i, Krakowa

9*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
9*42 Krakowa

8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.
8*55

7*49 rano 
8*05 „

6*34 wiecz. 
6*52 „

5*38 rano 
5*44 „ 
5*50 ,  
6*05 „

Krakowa

poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.

452

Krakowa

Podgórza Pł. j 
Krakowa i

poo. osobowy do Podgórza przyst.
n » . n . PlaSZ.

mięszany „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw.)

4*04 po poł. poo. osobowy do Podgórza przyst. 
4-10 „ „ „ • _ . .  . PłasI*

„ mięszany4*18
4*33

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

10*40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst 
10*46 u 
10*54 „
11*09 „
8*63 wieczór 
8*59 „
9*07 „
9*22 „

i u u
poc. mięsz.

Płasz. 
Zwierzyńca 

„ Krakowa (p. Zw.)
do Podgórza przyst

■ H i l i s w y  p n e i  L w ó w .

s e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

■ P o d w o ł o e z y a k ,  ma połączenie: w Prze 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

■ P o d w o t o c z y i k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra- 
wv ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

■ R z e s z o w n  ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca.

z W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do. 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

z W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, ,w Podgórzu Płaszowie do Sochy 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

a H z c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa, 
i Koszyc.

z  H w s la t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N.,Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielaka i Wadowic.

■ Oświęcimia.

Płasz. 
Zwierzyńca i
Krakowa (p. Zw.) J

8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst) 
8-27 n „ .  .  ,  ,  Płacz.
8*55 „ „ „ 18 ,, Krakowa )
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst i 
7-23 u u * ii * „ w Płasz. 
7*40 „ „ .  24 * Krakowa )

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w

Porębskiego i Zimlera.

■ O ś w i ę c im i a .

•  Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-42-)

■ M a z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakop; 
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylk 
od 25 czerwca do 15 września.

u konduktorów przy pociągach, jako 
handlu Fischera (linia A—B) i w han
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Przy nadchodzących  
Świętach Bożego Narodzenia

poleca

K sięgarnia J. A. PELARA w Rzeszow ie
największe i przewyżsiające wszystkie inne 

nietylko treścią ale i zewnętrzny formy

fiiantjczki
* Kancyonał, czyli Zbiór pieśni nabożnych na 
Uroczystości całego Roku z przydatkiem nowych 
pieśni o Bożem Narodzeniu. Zebrał, poprawił 
1 pomnożył Ha. J. Ziemiański.

Wydanie piyte (634 str.). Oprawne w pół płótno 
*8 ct., pół skórkę 5CS ct., w skórkę SO ct., 

oraz

K o l ę d y
* Pastorałki, czyli Piosnki wesołe ludu w czasie 
świat Bożego Narodzenia po domach śpiewane. 
Zebrał ks. M. M. M. <2914-3 5)

Wydanie piyte (256 str.). Oprawne 3 0  ct. 
Bo nabycia we wszystkich księgarniach.

Kasyeri# a
z kaucyy, poszukuje miejsca. — Adres: *1 • I*, 
poste restante Hralińw. (4-93-3-3)

KSIĘGARNIA, SKŁAD
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN.

ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. K rz y ż a n o w sk ie g o
Rynek 36, A —B, telefon Nr. 150, 

otrzjmala na główny skład:
J j i t s k i t i a  W .  Wielki rok. Powieść 

z niedalekiej przyszłości. Księga I I I .  
Ha z iem i l i te w sk ie j  (W y­
stąpienie Prus). Cena 1 zła., z prze­
syłką pocztową zła. 1 ‘15. (2873-2 5)

8 lat istnienia.

BAZAR
pod  Zarządem  

Gminy Miasta Krakowa.
Z w y c l ę s l w p m  jest dla przemysłu 

krajowego, że w tik  trudnych okoliczno­
ściach, rozwija się pod każdym względem 
pomyślnie, najlepiej dowodzi tego okolicz 
ność, że z każdym rokiem targi się pod 
wajają i towary coraz tańsze, mocniejsze 
i piękniej są wykonane. P.osimy przeto 
wszystkich, którym dobro kraju i własny 
interes na sercu leży, o wytrwałe dalsze 
poparcie, a przemysł nasz przewyższy za­
graniczny. Płótna, bieliznę stołową, płó- 
cienka kolorowe, batysty i dryle, sikna  
i koce, dywany, koronki i hafty, koszyki, 
wyroby metalowe, majoliki, rzeźby i bar­
dzo wiele artykułów do ozdoby i gospo­
darstwa niezbędnych, a wszystkie prakty­
czne, tanie i mocne poleca

(2822 8-9) Z a r z ą d  B azaru .

Obwieszczenie.
L. 5267. (2874 3 3

D y r c k c y a  D o m u  k a r y
W WiŚnlCZU potrzebuje na luty 
i marzec 1894 r. 2 0 0 0 — 3 0 0 0  
metrycz. ce tn a ró  w je d n o ­
rocznych . z ie lon ych , n ie-  
łu sk a n y c li ,  dohrych  w i­
k lin  k o szy k a rsk ich .

Oferty z oznaczeniem ciny za 100 
klgr., z przystawą do Wiśnicza lub 
stacyi kolejowej w Bochni , należy 
wraz z próbkami do J JS g o  g r u ­
dnia  l^ f)3  r. wnieść do Dyrek- 
cyi domu kary w Wiśniczu.

O bliższych warunkach udzieli Dy- 
rekcya domu kary wiadomość.

C. k. Dyrekcya domu kary 
w Wiśniczu.

Podczaszyński.

D e lik a tn ą  k a p u stę
w najwyborniejszym gatunku, 

liardzo długie i najdelikatniejsze clę
cle — dostarcza w każdej ilości i bardzo tanio

Ersłe  mahrische  Sauerkrau t -Fabr ik  
mit Dampfbetrieb, Bret tsage ur.d eigene 

Binderei
in Miidri łz  bei  Brilnn.

Dla prywatnych w beczkach po 30 i 50 kilo.
Największa czystość. (2852 4 5) 

Dyplom uznania na ogólnej wystawie rolniczej 
i leśnej w Wiedniu 1890 roku.

I

DO SKŁADU SZKŁA 
I  PORCELANY 

firmy

R.BAZES
w Krakowie, 

R y n e k  g ł .  1 . 3 5 ,
j u ż  n a d s z e d ł  świeży 

transport

P erfumy z różnemi nowemi 
zapachami,

O oryginalna woda kolońska, 
d-oeringa  mydła toaletowe i inne, 
it-lbumy,
r -o b ó tk i  gotowe, papier* śnice na 

cygara, czapk', pantofle, szelki,  
U -rządzcnia  toaletowe,
Il-ajlepsze gatu-iki herbat, 
k  -oronkowe chusteczki i sz.le, 
j -edw abne chustki,

II-a  stoły ceraty,
U  rtykuły do podróży,

R J . - o r s e t y  damskie oraz dla 
^ ^ d z i e w c z ą t ,
W - ’elki wybór szyfonów i perkali 

po cenach fabrycznych, 
j-e iw ab n e  szaty k< ścielne, 
a-ngie lsk ie  nożyczki do krawiee- 

czyzny i haftu,
Z-akładki do mszałów i brewiarzy 

z hafcikami, 
d-oborowe gatunki pończoch ba­

wełnianych , 
k  -ortowe i trykotowe rękawiczki, 
e -k s t ra k t  konwaliowy i sosnowy 

do odśwkżtnia  powietrza,
POLECAJĄ JP. (2924 3 6)

Porębski i Kimlcr
w Krakowie,  Rynek L 8.

w każdym

ANT.  K I E N D l
(G afrlind tt lg-H) 

W ien, V III. J o s t f t f .  6

' Znana w 
Rwiecie najda 
"wniejsza fabry­
k a  cytr, st un 
‘cyfrowych itp. 
ł  (2793 7 10)

Mieszkanie
składające się z 4ch pokoi, kuchni, pi 
wnicy i strychu, na parterze przy ulicy 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 3,  jest od Igo 
stycznia do wynajęcia. — Bliższa wiado­
mość u stróża. (2897-2-3)

l a m p a s
z prawdziwego kutego żelaza

oraz

Cuivre-Poli
t a ń s z y c h  niemal o 
5 0 %  jak z wiedeńskich 

fabryk. (2917-2-6)

6 3 g b o '3. fl ® ^n £ -r; u
•s-s g is■S ^  U mi 'E - S S a  £-■“

8 ■= i* ®<s s-s i.^  "  S g 'g 'z l-a  
B S a Łj  ‘ts-siS-a_ - 2  a  a a 'o  ® b'O

“  a « a  -

%
o -  g „2£ a-g

S,*q A- E O

Pożyczki
ra  dkoepta (jako osobisty kredyt) następnie 
KAPITAŁY do wszelkich przedsiębiorstw, 
uskutecznia się szybko i tanio. Odpowiedź (po 
niemiecku) odwrotnie. l>ie Administration 
der Illlancla*4, in Budapest, VII., 
(żurnygdsse S3. (2888-3 3)

ĘITZTILL
K-RQPJJĘFEgg . e  .1

22 w

R e r z n i e  z a  1  z ł .  a u s t r

w yjaśnienia i in fo rm acje .
Admlnlstyacya f t§ tc rr« -u D g a r. Finanz-Rundschau, której roczna prenumerata wynosi Jednego zła., jest gotowy do udzielania swym abonentom i czytelnikom 

 kierunku wyjaśnień o wszelkich dotyczących transakcyach giełdowych i finansowych, szczególniej poradzić w ulokowaniu kapitałów. Te sumienne i wyczerpujące wyjaś­
nienia u1z elane będą stosownie do życzenia albo w korespondencyi od redakcyi lub listownie. Z zapytaniami nie jest zresztą połączony żaden przymus. Wszelkie wyjaśnienie 
podaje się w najdokładniejszy sposób, tak, ażeby zapytujący mógł sobie utworzyć swoje własna zdanie. Szczegółowe taryfy dla odpowiedzi na zapytania nie istnieją. Ten abonament 
za 1 zła. na rok, za któ y ołrzymuje się obszerne i podmiotowe pismo wraz z zupełnym wykazem wylosowań, upoważnia w danym razie do zapytywania nas be* zadnjch ko­
sztów* Numer próbny tygodniowo wychodzącego pisma fachowego na żądanie darmo. (2675*7-)

Die Administration der osterr.-ungar. Finanz-Rundschau,
W it’ii, I ., G raben Mr. IO (Eingang Dorotheergasse 1).

O om IKAIiiOlIT I  KANTOR W1JIIAN1
TH. .1. i SWTIW w WIED1NITT

(WIEN, I., KOHLMARKT Nr. 20) ,
poleca się dla zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteż przyjmuje zamówienia na giełdowe operacye, 
inkasowanie kuponów, wylosowanych obligacyj i losów, p o i  najkorzystniejszemi warunkami. —  Zamówienia przyjmuje w języku polskim. (2572 11-16)

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w  K r a k o w i e  

przy ul. Floryańskiej  pod L. 6, 
I. piętro. (1107-88 )

In8trumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

ice Nr. 2 .

KONSERWY Z OWOCÓW,
z jarzyn,I MA J l t  « M j J  I

m i ę s n e
poleca w najlepszych gatunkach

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W 7 
O W OTO W Y C H  i  J A R Z Y N O W Y C H

w B oxen (Tyrol południowy). (2007-15-15)
C e n n i k i  n u  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł  a t n i e. " W
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

11. S za b ło w sk i 1
Wyłączny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S e r g i u s z a  P e r ł o w a  w  I t l o s f c w i e ,

poleca wyborowe herbaty w - ryirinalnem  o p a k o w a n iu  pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. C< /  p tvkowane w Moskwie i Warszawie po z ła .

l*SO 1 o / l a .  10*40 za fu n t.
Zamówienia pecztą p rzyn aj 111 i*-| na trzy  fu n ty  uskuteczniamy fran co .

S a m o w a r y  najlepszych fabryk Tulskich, j p . (1691-2352)

SCHARFA naśladowane dyamenty,
NAŚLADOWANE KOLOROWE

drogie  k a m i e n i e  
i perty

w prandilwej srebrnej i ilolej 
oprawie, przewyższają ogniem i poły­
skiem prawdziwe dyamenty, uznane przez 
fachowych jako najdoskonalsze w świecie. 

Nagrodzone 2(1 srebrnenii 
I łlo lrm i ineilalaini.

KULCZYKI, P I E R Ś C I E N IE ,
GlIZY, SZPILKI itp.

cd 6 zła. do 28 zła., przedstawiaj? wartość od 100 zła. do 800 zła.
Nadworny jubiler § C H A K F  w W ied n iu ,  I., Kolowratring Nr. 12.

Cenniki illustrowane darm > i opłatnie. (2482-9-10)

Materye jedwabne.
Tylko dobre.prawdziwe materye jedwabne polecają po 

tanich cenach
1 1 .  J .  E l s m g e r  t l  S o l n i e ,  

WIEN, Mariahilferstr. t  O — firma załoź. 1831.
Nowość: kolorowe d.masse — Surah rongeant— Surah 

, glace — Bengaline faęonnee — czarne materye jedwa­
bne — prawdziwe Pongee — kolorowe Satin Ouchesse 

uni i faęonnee. (2476-18 18) 
Nadzwyczajne okolicznościowe kupno. 
Surah, czysty jedwab, kolory wieczorowe metr 88 c. 
Bengaline faęonnće kolory wieczorowe m. zł. 1-40, 
Foulard imprimć metr 76 c., Surah rongeant metr 
zł. 1'30, Pongee imprimć metr zł. 110 , Damassć 

czarny czysty jedwab metr zł. P45.
,Pr óbk i  na żądanie d a r mo  i o p ł a t n i e . “

8  0  XV 4

Mol la  P ro szk ó w  
Seidlickich

w oryginalnych pudełkach po 1 złr.

S K Ł A D Y
Wódki francuskiej 

i soli M o l la
w plombowanych flaszkach po 90 c.

zat apt.. — w HOKODENOE J . Neuburg a p t ,  
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm,

m ają  n a stęp u ją ce  firm y:
w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup.. — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZOR 1’KOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote-

 . . . . . . .  . ~  . w HUSLA.TYNIE W. Czerski apt., —
apt., — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 

apt., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiscr apt., S. Rucker 
ap t., _  w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewioz wdowa, R. Jakubowski 
apt., w NOWYM TARGU C. Laur, -  w PODGÓRZU Józ Skakalski apt., -  w PRZE­
MYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. Wysoczański ap t., — w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki ap t., — 
w TARNOPOLU E. Frantz. L. Fleiscbmann apt., — w TARNOWIE F Leszczyński, 
H. Wierzycki, St. Pawłowski apt., T. Scharff, — w ULANOWIE J. Wroński apt., —

w WADOWICACH Teofil Kluk. (1517 26 i

i f  Dla Przyjezdnych I Turystów 5
firmy krakowskie godne polecenia.

M l k n i i e w i k i  i  Z e g a d ł o w i c z  w Krakowie, Mały Rynek, poleca: Pokoje gościnne do śnia­
dań, objadów i kolacyj. Znakomita kuchnia pod zarządem p. Juliana Brzezińskiego, zna­
nego kuchmistrza. Najrozmaitsze i najlepsze wina. J . P.

„ Y O H I i i ’S  fabryka tutek cygaretowyeh w Krakowie — poleca palącym znane z dobroci tutki 
z bibułki francuzkiej „ I e  H o u b l o n “ . Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki *«le 
H o n b lo n * ‘ fabryki J- P-

Wilhelm Feoz, Rynek główny. Zabawki dz ecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy­
twy do golenia kieszonkowe (znakomitość). J .  P.

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na prost kości ła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw­
dziwe tulskie.   J- T-

Porębski l SKlinler, Rynek gł. 8. R boty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filozele, mate­
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J . P.

Wilhelm Mleinberg, ul. Floryańska Nr. 40. Aparata fotograficzne i przybory po cenach 
faDryczny. h   J. P.

■4 a r o i  Otto, ul. Baj wór Ł . IO. Pierwsza fabryka parowa artystycsno-stolarsko- 
nirbiowH, budowlana i kościelna: najpierwsze modele pod osobistą ko trolą
i gwara ncyą. J. P.

t|iteka J .  Traurzyńskiego, Rynek gł. 22 — J . Sieczkowski, magister farmacyi, 
poleca ws e<kie perfumerye angielskie, wo ty kolonsk'e z wsz Ikiemi zapachami, puary, 
m ydełka, środki toaletowe, znakomitą krowiankę zawsze świeżą Dra Haya i wody 
mineralne. <L T•

Fabryka  dla e lektrycznego oświet lania i przeniesienia  siły
h r e h e n e z h y , t i t t e r  &  co.

w Wiedn u,
obejmuje nrzątlzenla zakładów elektrycznego oświetlania z lampami 
iarowemi i łukowemi • tudzież wykonanie centralnych stacyj dla miast, 

przeniesienia siły i elektrycznych k> lei.
%%'yrób en masse lamp żarowych i łukowych, opraw, aparatów 

mierniczych, odłączeń i zabezpieczeń z ołowiu.
Specyalny oddział  dla wyrobu świeczników.

Udzie’a najchętniej objaśnień i wypracowuje kosztorysy. (2197-7-26)

F i MOWOSC! ~Wt 1
Patentowana dla całej Europy.

1

Jf z pluszu dającego się prac* ^
Higienicznie uznane jako znakomita ochrona 

przeciw zaziębieniu,
ciepłe, przyjemne i wygodne w noszeniu, dają się prać, jak  zwykła bielizna domowa, bez

żadnego skurczenia.
Główny skład  hurtowny i częściowy dla Austryi-Węgier mają

Scliostal & liar Ile in.
CES. i KR. N A D W O R N Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  B I E L I Z N Y .  

Główny sk ład  w Wiedniu, I., Kflrntnerst rasse Nr. 13.
Pluszowe spodnie suknie są mimo ich uznanych i wypróbowanych dobrych 

zalet burdzo tanie, a na dowód może posłużyć następujący wyciąg z cennika:
wielkość Nr. 3 4 5 6 7

Pluszowe kaftaniki m ę s k ie ...............................sztuka zła.
Pluszowe koszule męskie Jiigera . . .  „ »
Pluszowe koszule męskie dla tury-stow „ r
Pluszowe kalesony m ę s k ie ................................. „ »

Próbki materyj I obszerne cenniki pluszowych spodnich sukien 
dla mężczyzn 1 kobiet, pluszowej konfekcył dla dzieci i kobiet darmo 
i opłatnie.

Rozsyłka na prowincyę za zaliczką lub poprzednio otrzymaną gotówkę. 
Nieodpowiedni towar przyjmuje się papo wrót w przeciągu ośmiu dni za zwrotem

pieniędzy. ' V I
Zapytania względem urządzenia m l e j s e  s p r z e d a ż y  na prowincyl przyj­

mują Hchustal A  Httrtlelń w Hiedaiu.

I U u s l o r o i v a n e  c e m i i l c i ' W
bielizny męskiej, dnmskiej I dla dzieci, bielizny stołowej I łóżkowej itp.

i kosztorjsy wypraw ślubnych darmo i opłatnie. (2766 9 )
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t (2904)

Za 3pokój duszy  ś. p.

zmarłego d. 2 listopada b. r. w 60 
roku życia w Bordeaux we Francyi,

odpraw i się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów

w piątek dnia 22go grudnia b. r.
o godz. lOej rano.

NAJLEPSZYM PODARKIEM
n a  G w i a z d k ę

je s t  d la  każd eg o  
a p a r a t  fotograficzny,

zapom ocą k tó rego  k a ż d y  am ato r je s t w sta  
n ie  rep rodukow ać w idoki osoby , k ra j 
ob razy  i t. d. —  po n a jtań sze j cenie sprze 

d a je  każdem u  J P . (2771-1 4)
WILHELM KLEINBERG

w Krakowie, przy ul. Floryańskiej l. 40. 
Objaśnień chętnie udzielam.

but. po 40 ct.

Porter angielski
11“

Barclay Perkins & Co. 
w Londynie.

z w ł a s n y c h  w in n ic  
Tolcsva 

w górach Tokajskich
poleca JP . (2927-1-4)

DOM POD FIRMĄ

J. Federowicz
w

w Krakowie przy id. K A R M E L IC K IE J  
pod Nr. 1, 

przy nadchodzących Świętach poleca wy 
borowe strucle puste i przekładane od 
50 cent. wzwyż, oraz wielki wybór cu ­
k ierk ów  na d r z e w k o ,  cukry  
deserow e, herbatniki, karm el 
ki w kilkudziesięciu gatunkach, w ódki 
lik iery  i koniak i. JP. (2861-3 3;

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy JP .(2714-8-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą“ K onstan­
tego W iszniew skiego w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 c t.; cena flaszki Tranu 

żółtego 30 c t .;

również B I B E R T A

ZGęSZCZONE MLEKO
do pożywienia dzieci.

Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent.

K h A D T p

Kamila Bauma w Tarnowie,  
Józefa Accorda w Kołomyi,

otrzymały ś w i e ż e  p r z e s y ł k i  towarów 
galanteryjnych na podarki

u a  O w i a z d k ę  !

UWAGA! Robiąc nasze zakupna wspól­
nie dla czterech sklepów, jesteśmy w stanie 
sprzedawać (2441-13-90)

po cenach bardzo niskich .
W SKLEPIE KRAKOWSKIM

z u p e ł n a  w y s p r z e t l a ż
po cenach w y jątkow o zn iżonych! 

Bronzów , Album ów, Pam iętn ików , T ek , Po rtm o­
ne tek , S zkatu łek , T o reb ek , K uferków  podróżnych, 

itd ., pozostałych ze sk ład u  F . Szukiewicza.

Na Gwiazdkę
w i e lk i  w y b ó r  d z i e ł  i l l i i s t r o
w a i i y c l l , w ozdobnych oprawach
k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i  i  m ł o ­
d z ie ż y ,  w języku polskim i fran 
cuskim, mnóstwo o b r a z ó w ,  s t a ­
t u e t e k ,  r ó ż a ń c ó w  i t. p. arty 

kułów dewocyjnych —  poleca
K S I Ę G A R N I A  KATOLICKA

Dra Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie .  (2856-4 )

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁOWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERYODYCZNYCH

S. A. W
poleca

Ochmański Stan is ław.  P a s t o r a ł
k i  czyli zbiór kolęd ludowych, na 
sam fortepian lub do śpiewu. Cena 
zła. 1-20.

Sieros ławski  Józef. Z b i ó r  k o l ę d
ułożonych do śpiewu lub na sam for 
tepian. Cena zła. 1 20. (2772-5 5)

NA KOLENDĘ
obrazki Święty cl
w a rk u szach , ko ronkow e i że la ty n o w e , poleca 
w najw iększym  w yborze H A N D E L  p o d  firmą

I I .  K r e t s c h m e r
w K rakow ie, w Rynku głównym  pod L. 10.

(2872 3-10)

S Wilhelm Fena
poleca

z  powodu zm iany lo k a l u :
Wielki w ybór szk a tu łek ,  
Postum enciki  japoń . n a  fotografie 
P u d e łe c z k a  ozdobne,
Miseczki japońsk ie ,
Perfum y, sasze ty ,
Z abaw ki japońskie  tanie , 
Układanki i w yszyw ank ifrdb low . 
P u z d e rk a  japońsk ie ,
Kamienie Richtera,
Filiżanki z  ch ińskiej porcelany, 
Mebelki bam busow e,
H erbatę  chińską,
T a c e  japońsk ie ,
Zabaw ki i konie,
Z as ło ny  japońskie ,
Ozdoby n a  d rzew ko,
S zafk i japońskie ,
Łamigłów ki,
Wazy japońsk ie ,
Gry tow arzysk ie ,
Stoliki japońskie ,
S zk ło  k rz ysz ta łow e ,
E taźe ry  japońskie,:
Bronzy, majoliki,
P a ra w a n y  japońsk ie ,  (2916-4-)

i o łaskawe względy prosi.
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Boroo iceryna z  lanolina
n a j l e p s z y  ś r o d e k  p r z e c i w  
s p i e r z c h n i ę c i u  r ą k  i t w a ­

r z y  z p o w o d u  z i m n a
WYROBU JP . (.2827-5-8)

apteki A. Siedleckiego
w  K r a k o w i e .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e
cy try , g ita ry , altówki, kla- 
rynety, flety, oraz w szelk ie 
Inatrumenta d ę te —ty lk o  
we F ab ry ce  instrum entów  pod 

firm ą
0.  Lederhofer  w Pradze ,

B renn tegasse  Nr. 23. 
C enniki darm o. (2439-9-)

Dla karmy stajennej
polecamy Panom Gospodarzom wiejskim 

najusilniej nasze znakomite

krajacze karmy
po cenie od 25 zła. wzwyż, w najrozmait­
szych gatunkach, dia ttajen  od 2 do wyżej 

100 sztuk bydła.
Oprócz tego krajacze buraków, 

szrutow nik l i parowe przyrzą­
dy do sparzania.

Przez przerabianie karmy temi machi­
nami osiąga się nietylko znaczną oszczę 
c ność na karmie, lecz także daleko lepsze 
jej zużytkowanie, tak , iż koszta nabycia 
w bardzo krótkim czasie się zwracają. —
1 lustrowane katalogi darmo i opłatnie.

tlmratli & Co.,
FABRYKA MACHIN GOSPODARCZYCH 

w P r a d z e - B u b n a .
Filia we Lwowie p rzy  ul. Gródeckiej
_______ pod Nr. 61. (2730-4 5)

Rok XI 
wydawnictwa.

41 Rok XI 
wydawnictwa.

1 )
muzyczne, teatralne i artystyczne

jedyny tygodnik polski, poświęcony sprawom sztuki i l i te ra tury  pięknej,
zamieszcza:

Powieści, nowelle, komedye monologi, rozprawy estetyczne, sylwetki 
autorów scenicznych, muzyków, pisarzy, malarzy, portretuje działaczy społe­
cznych, ilustruje chwilę bieżącą i informuje w rzeczach muzyki, udziela pe 
dagogicznych wskazówek uczącym się i nauczającym muzyki i wszystkie 
swe działy prowadzi ku pożytkowi i rozrywce czytelnika. Rocznie daje prze­
szło 100 arkuszy tekstu i 200 ilustracyj.

W dziale nutowym, wynoszącym rocznie 100 arkuszy -nutowych, umie­
szcza utwory kompozytorów polskich i zagranicznych na fortepian na 2 i 4  
ręce, skrzypce, wiolonczelę i do śpiewu w łatwiejszym i trudniejszym ukła­
dzie. Te ostatnie, wybierane z baczeniem na wartość pedagogiczną i staran­
nie palcowane. Opery, operety, sonaty, morceaux de salon, etiudy, tańce, ro­
manse, arye, — wszelkie rodzaje kompozycyj muzycznych, otrzymuje abonent 
„ E c h a “ w stałych dodatkach nutowych.

.W  „ E c h u “ spólpracują najpierwsze pióra polskie. Pomiędzy powieściami: 
Klemensa Junoszy, Hajoty, M. Wołowskiego i innych, oraz komedyami i mo­
nologami na teatr i estrady amatorskie: K, Zalewskiego, Z. Przybylskiego, 
Z. Mellerowej, M. Frenkla, A. Mieszkowskiego i innych. „ E c h o “  da z począ­
tkiem roku:

Powieść M a ry a n a  G aw alew icza  „NICZYJA"
oraz Ferdynanda Hćsicka „Sonatę cis-moll Beethowena."

P R E N U M E R A T A  „ E C H A 44 W Y N O S I :
w Galicyi i A ustryi kw arta ln ie  złr. 3 ,  rocznie złr. 1 2 .

O płacający  rocznie z góry  m ają prawo do następujących

PREKIÓW BEKPtiATIYŁH:
Nr I. Par tycye fortepianowe dwu oper  najnowszych:

a) Józef Verdi „Faistaff," i» Rug. Leoncavalo „Pa jace11 (przesyłka i złr,).
Nr 2. Pięć tomów dzieł  Klemensa Junoszy,  zawierających utwory 

następujące:
Tom I .  N ieruchom ość N ru 000. — C óreczka pani M aciubskiej. — P an  M etr. — 

M ala P a tti. — In  m inus Tom II . Słup. — D zieci pana  R adcy . — P an i z pieskiem . — 
Z łote jab łk o . — W o jtek  W ycior. — M uzykanci. — N iekosztow na kun ic3ra. — L ekcye 
tań ca. Tom II I .  Panow ie bracia, szkic z życia sz lach ty  zagonow ej. Tom IV. P od  
w odę, obraz z życia w iejsk iego . Tom V . O ryginał z P iskorzew a. — Fo lw ark  do sprze­
dania . — S pekulacya pan i M ilskiej. — Icek  podw ójny . (P izesy łk a  z łr. 150). Premium
w każdej chwili do odbioru.

Nr 3. Encyklopedya dla dzieci,
jed y n y  n ie ty lk o  w n a sz e j, lecz i w obcej lite ra tu rze  p o d ręczn ik  dla m łodzieży, 

obe jm ujący  ob jaśn ien ia  i w skazów ki w form ie p rzystępnej z dziedziny  w szystk ich  w iado­
mości. Zdobi je  151 rysunków . (P rzesy łk a  80 cent.) * (2936-1-3)

A dres lie d a k c y i „E C M A /‘ W arszawa Senatorska 2(i.
N um ery p róbne w y sy ła ją  się  n a  żądanie .

Wfskida9
Salon de coil ure pour dames

Cracovie,  p ace Maryacki ,
Coiffure N ouveautć  pour la saison d ’hiver. 

F risu re  des cheveux du fro n t ć lćgau te  
e t  ii la dern ićre  mode.

G rand choix de parfum erie des prem ieres 
m arques, a rtic le s  de to ile tte , eping les a 

JP . (2902) cheveux etc.

F r y z y e r  d a m s k i
W i c l / i r l o  , r  h ra k o u ie , 
■ ■  I O  l \  I U  Ci p la c  M a rya ck i,
poleca się  Szanow. P a n io n  na sezon 

zim owy.
T refienie włosów w edług  osta tn ich  w zo­

rów  m ody.
Nowy sposób uk ład an ia  g rzyw ek 

e leganck i i trw ały .
Sk lep  zaopatrzony  w w ielki w ybór par- 

fum eryj i szp ilek  do włosów.

i i m i i i M i m i n r ' ł U t ł ł ł ł l ł

i a  . PKOMf s X , . I  P r o m e s y  k r e d y t o w elosów komuna!, wiedensk. ■  po złr. \  i 50 centów
no złr. 31/. i 50 cnt. stenmel stempel.po złr. 3 1/, i 50 cnt. stem pel. 

G łówna w ygrana
z ł r .  2 0 0 . 0 0 0  w a l .

Ciągnienie 2 styoznia.

stem pel.
G łów na w ygrana

1 5 0 . 0 0 0  w a l .
Ciągnienie 2 stycznia.

„MERCIIR
a .

Wechslelstuben-Actien- 
Gesellschufc 

W  i c  n  . 
Wollzeile 10 u. 13 Maria- 

h i lfers t rasse  74B.

Państw ow e
l o s y  d o b r o c z y n  n e

los 2 złr.
G łów na w y grana  . . . .  6 0 .000  złr.

„ „ . 1 5  000 ,  10.000 złr.
Ciągnienie 28 grudnia.

Jedna promesa kredytowa 
i jedna gminy m. Wiednia

razem  8 7 2 złr., (2931-1-2) 
w szystk ie  trzy ra -e m  lO złr.

H o t e l  S l a t l l  F r a n k  f u r t
w WIEDNIU, I. ,  SEILERGASSE Nr. 14.

W ykw itny  dom  pierwszorzędny w śro d k u  m iasta  z w szelkim  kom foitem . P okoje  
od 2 zła. wzwyż. Za u słu eę  n ie  liczy  się. (2343-34-37)

Hiilrnulicznn dźwignia osobowa.

Lampy. Szkta.

s
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z k tó rych  od przeszło roku się w yprzedaję  

m ożna  nabyć

war za  bezcen  -ma
w SKŁADZIE LAMP, PORCELANY i SZKŁA 

pod firmą (2918 2-3)

W. Bazes w Krakowie
Rynek główny Nr. 35. £

w Krakowie 
w ysz ła  św ieżo  ks iążka
obejmująca h i s t o r y ę  T e a t r u |  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i Teatrów , oraz rozkładem I 
miejsc — i jest do nabycia we] 

wszystkich księgarniach.
Skład gł. w Drukarni  „ C z a s u “ j 

Cena 5 0  et.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet  krajowych i zagranicznych.
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  W ZORY PR ZESY ŁA M Y  BEZZW ŁOCZNIE. ♦

K u t r z e b a  i  H u r c z y ń s K i
(2037 103)w Hrokowle.

zyciel  o j i a z
z rodowitym językiem niemieckim, wł a j  
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, j 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite-j 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza­

minów za umiarkowaną cenę.
W iadom ość pod adresem: Juliusz] 

Ippold w K rakow ie przy u licy  
Brackiej pod Ł. 9 na parterze. I

r>\ /

n a  w i e l k i  w y b ó r  o z d o b n .  
l a m p  D i t m a r a

najnowszych fasonów, wiszących, stoją­
cych, salonowych, buduarowych, kinkie­
tów, lampek nocnych i wszelkich innych 
przyborów do oświetlenia, rozpoczęła się 

dniem 19 grudnia b. r. w Rynku 
głównym L. 7 od godz. 9ej rano i trwać 
będzie przez kilka dni. (2900*2-3)

NA ŚWIĘTA
FIRMA ,2928-2 3)

I G. M. GOEBEL i Sp.
t e  K rakow ie, ul. G rodzka  !&,

poleca Szan. Publicznośc i:

w i e l k i  z a p a s  W i n
węgierskich, austryackich, stołowych 
i staiszych, szczególniej prawdziwe 
hegyalayskie tak zwane: „Ziele- 
n i a l i i " .  jak  również wszelkie ga­

tunki zagraniczne; 
świeżo nadeszłe T ow ary p o łu ­
dniow e w doborowych gatunkach.

SKŁAD HERBAT. 
RYBY wędzone i marynowane.

Sery krajowe i zagraniczne.
Zamówienia zamiejscowe za- 

o la l wio się odwrotną |iocxtą.

Zarząd dóbr Osiek,
poczta Oświęcim ,

m a n a  s p r z e d a ż  przed świętami| 
r y b y  ż y w e  wagi od 5 kigr. 
sztuka, we własnych beczkach, w naj­
mniejszej ilości 500 klgr. —  również] 
2 0 0  s z t u k  z a j ę c y  i 1 5 0  
s z t u k  b a ż a n t ó w ,  o p ł a t n i e  
stac ja  Oświęcim. (2878-3 5)

E k s t ra k t  o rzechow y
do firb o w an ia  siw ych w łesów , w ynalazku

Juliana J ó z e f o w ic z a ,
p eifum iarzs. Je s tto  na jlepsza loślinna farba, 
włosom  i z i r o w i u  n ies jkod liw a, k tó -ą  m o­
żna w p rzeciągu  1 0 -c iu  m inut ufarbow ać 
posiw iałe w łosy  na ko lor czarny, bru­
natny, szatyn i blond. Fia& tny  po 

rs. 1 kop. 35 i rs. 2.
Główny Sk-fad i J . Józefowie?, 
W anzawo, Kowo-iienalori1 a 3.

W  Krakowie ma na sk ład z ie  M . 
Fenz, T. W i.kldu ! we I.w.iwie 
firm a Leon, U .  Julii. (2791 :<-6)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112,

poleca na G niazdo wielki dobór róż­
nego rodzaju palm, roślin w pełnym kwie­
cie, jak : azalee, kamelie, konwalie, hia- 
centy, primulki i różne inne; przyjmuje 
zamówienia na bukiety, bukieciki i t. d. 

Zamówienia zamiejscowe natychmiast 
załatwia. (2884-5 5)

H A 8 8 A S E .

Dr. Michał Kaufmann
I leczy j a k  d a w n ie j: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażen ie , hyste- 
ry ę ), jak o też  a to n ią  k iszek  i o ty łość  zapom ocą 
m ięsienia ( n a i a a g e ) ,  w edług  m etody Mezgera 

w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od  godziny  2ej do 4ej po  południa 

w dom u W go K aczm arskiego p rzy  ul. G r o d z ­
k i e j  pod  Nr. 32. (2270-35 40)

  "    —

Ważne dla właścicieli lasów!
Garbarnia w Ł udninow ie, po­

czta Podgórze przy Krakowie, potrzebuje 
rok rocznie znaczną ilość kory  dębo­
wej i przyjmuje już teraz oferty celem 
zakontraktowania dostawy dębowej kory 
garbarskiej z najbliższego sprzętu wio­
sennego. (2803-3-3)

W . C .  A N G E L U S
(dawniej  F. B r u n o  H a h n )

Kraków, ul. Grodzka l. 2,
poleca (2854 7-10)

Nowości: Zabawki,
g r y  t o w a r z y s k i e

od 10 centów

i tanie ozdoby na drzewko.
GŁÓWNY SKŁAD 

pierw szej galic. suszarn i owoców i w arzyw  
w Bochni na sposób am erykan  urządzonej, 
a przez Tow. lekar. w  K rakow ie poleconej, 

pod f irm ą  J. M ichnik w Bochni,' 
p o lec a :

skompletowane paczki pocztowe z niezbę­
dnych w kaźdem gospodarstwie domowem 

jarzyn i owoców:
2 paczki zupy  w arzyw nej „Ju lienne" (na 80 por-

c y j ) ......................................................zła. 1 —
m archwi K aro ty  (na  15 porcyj) „ — -25 
szp inaku  (na 10  porcyj) . . . „ — -30 
k ap u sty  bruksel. (na 10  p o rcy j) „ — -50 
k ap u sty  w łoskiej (na 2 0  porcyj) „ — -40 
kap u sty  zwycz. (na 2 0  porcyj) . „ — -25 
k a p u s ty  sałatow ej czerw onej . „ — -50
p i e t r u s z k i ........................................   -25
s e le r ó w ...................................................„ — -30
p o r ó w ...................................................„ — -30
fasolk i szparag , (na 1 0  porcyj) „ — -35 , 
fasolki ziel. k ra ja n e j (na 1 0 por.) „ — -40 
;roszku cukrow ego (na 8  por.) „ — -35  
;alarepki (na 10  p o rcy j) . . . " — -20

ja b łe k  w ćw iartkach , strugam , 
kom pot, (na 15 porcyj) . . . 
g ru szek  w połów kach, strugan .,

I kom pot, (na 10 porcy j) . . .
1 pudełko  p ru n e le k ........................................

I I paczk. borów ek kom pot, (na 15 porcv i)
l „ p o m i d o r ó w ....................................
1 „ g rzybków  Nr. 1 (najlep. jakości)

11 „ śliw ek kom potow ych olbrzym .

- • 3 5

— •35
—•35
— ■25
- • 4 5
—•35
-■20

R azem  zła. 7*65 
O pakow anie darm o.

Suszone owoce i w arzyw a bocheńsk ie  r,rze - 
w yższają św ieże sw ym  w łaściw ym  d e lik a tn y m  

| sm ak ń m .
Sposób użycia je s t  bardzo  p ro sty , m ianow icie 

należy zam oczyć w w odzie letn iej poszczególne 
w arzyw a lub owoce p rzez 2 godziny , potem  w tej 
w od-ie gotow ać i ja k  św ieże p rzy rząd zać .

I ’ość na 1 porcyę i sposób uży cia  je s t ńa  k aż ­
dej poszczególnej paczce w ydrukow any .

W arzyw a bocheńsk ie , w suchem  m iejscu t r z y ­
mane, konserw ują  się bardzo  dobrze  naw et k ilk a  
lat, n ie  tracąc  n a  dobroci.

iktr* Odznaczone 16 medalami na wystawach —  
w Londynie wielkim złotym medalem. (2817-3-20)

Magazyn obuwia
MARYI OEROZIKOW SKIEJl

POD K IER O W N IC TW EM

_ rzi
w Krakowie 

u l .  św . J a n a  4  ( 2  dom od A-B), |
poleca JP . (2609-7 )

obuw ie m ęskie od 3—5 o  z ła . 
obuw ie dam skie od 3—25 z ła .|
Zamówienia wykonywa punktualnie z naj­
lepszego materyału i w najkrótszym czasie.
1  MAGAZYN OBFICIE ZAOPATRZONY 

W GOTOWE OBUWIE.
Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

n i a
s p e k u la n tó w  g ie łd o w y ch

n iezbędną  je s t

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fackowe. 

(XVI. rocznik).
W  W iedn iu , i., A d le rg a sse  6.

N ra okazow e darm o, (1998-85-100)

POSADZKI
deszczułkowe lub taflo we, z dębowego 
suchego drzewa, dostarcza wraz z kom- 
pletnem ułożeniem —  po fabrycznych 
cenach cd roku 1863  istniejąca firma

Maurycego Langroka,
Kraków, ul. Kolejowa L. i .

 _______________ '2866-4-5)

Rządca Drukami Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, skarpetki, rękawiczki z wełny „Angora," <2"M>


